Testament polityczny Romana Dmowskiego 


a chwila 


Podane przez „Narodowca” w nr. 
267 na 11. XI. 1952 obszerni wyjątki 
z pamiętników Romana Dmowskiego 
ogłoszonych w r. 1925 zrobiło głębokie 
wrażenie na całym Wychodztwie. Pa- 
miętniki te bowiem są dokumentem 
historycznym, wykazującym jasno, że 
tylko wysiłki i orientacja Polskiego Ko 
mitetu Narodowego w Paryżu; kiero” 
wanego przez Dmowskiego i Paaerew- 
skiego podczas pierwszej wojny świa- 
towej doprowadziły do odbudowy Pol- 
ski w r. 1918, 

(Dmowski pisze dosłownie: „Inaczej Pol- 
ska ze swymi legionami walczącymi po stro- 
nie państw centralnych ze swym królestwem 
listopadowym, ze swą Radą Regencyjną z 
rządem warszawskim, z jego ciągie ponawia- 
nym. deklaracjami musiałaby być przez 
państwa zachodnie uznana za sprzymierzeń- 
ca państw centralnych i w końcu znalazłaby 
się wśród zwyciężonych. Wtedy byłaby wez- 
wana do podpisania traktatu, tak jak wezwa- 
no Niemców Austriaków, Węgrów, Turków 
i Bułgarów, czyli wśród narodów, które woj. 
nę przegray”). 

Tej klęsce Polski w r. 1918 prze- 
szkodził Polski Komitet Narodowy w 
Paryżu i to jest i pozostanie na zawsze 
jego historyczną zasługą. 

Równocześnie jednak fakt ten jest 
najcięższym oskarżeniem tych, którzy 
w r. 1914 wystawili legiony po stronie 
państw centralnych, 

Roman Dmowski stwierdza nietyl- 


dzisiejsza 
cej nienawistną akcję przeciw polityce 
Sikorskiego. ; 
* „ > 

Obozowi, który takie zbrodnie ma na 
sumieniu, było drobnostką używać 
kłamstw i oszustw, by naród w błąd 
wprowadzić i utrzymywać w złudze- 
niu, aby nie widział prawdziwych przy 
czyn upadku Polski. Mając aparat 
rządowy w ręce, orderami, awansami, 
pieniędzmi i innymi korzyściami jed- 
nał sobie zwolenników i zatykał usta 
tym, którzy wiedzieli zbyt wiele. 

W tych warunkach odsłaniać praw- 
dę przed narodem, jest obowiązkiem 
każdego Polaka, bo nie ma innego środ 
ka, by uratować naród polski. 

Za politykę legionowo-austriacką (z 
której wyszedł przecież później Beck) 
nie licząc się ze względami na dobro 
sprawy polskiej „zapłaciliśmy nieobli- 
czalnymi stratami” stwierdzał 
Dmowski już w r. 1925. Dziś te nie- 
obliczalne już wówczas straty powięk- 
szyły się o 6 milionów chywateli pois- 
skich wymordowanych, o utratę niepo- 
dległości i dziesiątek miliardów mająt- 
ku narodowego oraz o to, że zbyt wie- 
lu w narodzie fałszywą propagandą i 
polityką uniezdolniono do zrozumienia 

| otaczającej nas rzeczywistości. 


Dwie rzeczy jednak każdy Polak po- 


ko ten oczywisty fakt, ale wykazuje w | winien zrozumieć, < mianowicie, że byli 


jak niesłychany sposób zwolennicy i|; są Polacy, którzy Polskę sobie wyo* | 


sprzymierzeńcy pobitych państw cen” | brażali „jakimś wiechciem pod niemiec 
tralnych zwaiczali Polski Komitet Na- | ką stopą”, jak stwierdza Dmowski, al- 


rodowy w Paryżu i podkopywali jego 
dla Polski zbawienną pracę. 

Dmowski mówi - „robocie w służbie 
obcej”, o „gubieniu Polski przez sa- 
mych Polaków”, o „polityce austriac- 
ko-niemieckiej wypowiadającej się w 
języku polskim.” 

W służbie tej fałszywej i fatalnej po- 
lityki stały nietylko legiony, ale także 


„ci politycy, którym Austria pozwoliła 


u siebie rcbić kariery, a którzy mieli 
wpływ na urzędników galicyjskich, spo 
dziewających się awansów od Wiednia 
i dlatego oddanych Austrii a którzy 
potem spodziewali się posad i awansów 
od legionistów i ich protektorów. 

* . 


Każdy Polak winien sobie uświado- 
mić dziś fakt, który zadecydował .0 
przyszłości Polski, że w r. 1918 nie ob- 
jął jednak władzy w Polsce zwycięski 
Polski Komitet Narodowy w Paryżu, 
ale właśnie jego przeciwnicy, którym 
ustanowiona w Warszawie przez Niem 
cy i Austrię Rada Regencyjna oddała 
władzę w rękę, a wycofujące się woj- 
ska niemieckie swoją broń. 

"Obóz ten, który wyszedł ze współ- 
pracy jego przewodników z Austrią i 
Niemcami, ciążył bezustannie do tej 
współpracy i ciąży do niej także dziś! 
Sprowadził on w r. 1918 ambasadora 
pobitych Niemiec do Warszawy, kiedy 
tam jeszcze nie było ambasadorów ani 
Francji, ani Anglii i Stanów Zjedno- 
czonych. Obóz ten zaniedbywał plebi- 
scyty, bo nie chciał drażnić Niemców, 
którzy namawiali go do wyprawy ki- 
jowskiej, aby odwrócić uwagę narodu 
od Śląska, Warmii i Mazur. Robił stale 
afronty Francji, zawarł pakt z Hitle- 
rem i poddał Polskę bezbronną najaz- 
dowi Niemiec, gdyż fortyfikacje i przy 
gotowania wojenne robił nieomal tylko 
na wschodzie. 

* * * 

Sikorski słusznie podkreślił w roku 
1940, że nawet planu wojennego do o” 
brony przed Niemcami nie opracowano 
Ufano Niemczom, którym mówiono, że 
lepszych przyjaciół w Polsce od sana- 
cji nie znajdą. A cała ta ślepota wy- 
rosła ze współpracy legionoworaustriac 
kiej ludzi, o których trafnie Dmowski 
pisał już w r. 1925, że nie mieli innej 
orientacji ani myśli politycznej jak tej, 
by przede wszystkim oni byli dygnita- 
rzami państwowymi. 

Do wszystkich zaś, którzy mieli 
prawdziwą myśl polityczną i chcieli Pol 


'skę budować nie na jedno pokolenie, 


obóz legionowo-austriacki pałał niena- 
wiścią tak wielką i ślepą („wściekłą” 
jak pisze Dmowski), że nie cofnęli się 
nawet przed grożbami wywołania bun- 
tu w armii polskiej wystawionej we 
Francji staraniem Polskiego Komitetu 
Narodowego w Paryżu, jak nie wahali 
się później przed przelewem krwi w 
zamachu majowym i przed zamordo- 
waniem gen. Zagórskiego, Rozwadow- 
skiego, Korfantego i innych. 

Ten sam obóz krzewił podczas dru- 
giej wojny światowej bunt w armii 
przeciw Sikorskiemu, który chcąc bunt 
ten uśmierzyć, padł ofiarą zbrodnicze- 
go zamachu, jak to pótwierdził Sum- 
ner Welles przed Komisją Katyńską 
Kongresu Amerykańskiego. A że 
wśród tych, którzy bunt ten szerzyli 
byli agenci Niemiec, to nie ulega wąt- 


Ibo „wiechciem” pod stopą stalinow- 


- skiej Rosji jak to widzimy dziś. Jest 


więc dziś jasnym nakazem straszliwie 


krwawych doświadczeń, by nie stawiać | 


na sąsiadów-zaborców i odsunąć raz na 
zawsze wszystkich, którzy taką polity- 
kę zgubną zalecali i prowadzili. 

Drugi nakaz jasny, wynikający dziś 
lepiej niż kiedykolwiek ze smutrej rze- 
|czywistości, to fakt, że niepodległość 
| Polski odbudować możemy tylko przy 
| pomocy mocarstw chodnich, choć- 
byśmy w szczegółach mieli zastrzeże- 
nia do niektórych ich poglądów, o któ- 
rych zmianę na naszą korzyść trzeba 
się starać. 

Tej pomocy jednak nie zdobędą nam 
ci, którzy już w pierwszej wojnie świa 
towej — jak stwierdza Roman Dmow- 
ski „pisali z taką nienawiścią o Fran- 
cji, Anglii a potem o Włoszech”, (ale 
dopiero wtedy, kiedy Włochy w roku 
1915 przyłączyły się do państw zachod 
nich). 

Polityka Becka i sanacji była jed- 
nym z wyrazów tej nienawiści, bo obóz 
który chce dyktatury w Polsce, nie- 
nawidzi ustroju demokratycznego 
państw zach., jak nienawidzi PSL, Mi- 
kołajczyka i „Narodowca”, za popiera- 
nie prawdziwej demokracji. 

Każdy zaś Polak sobie dziś jasno po- 
wiedzieć powinien, że nie zjednają Pol- 
'sce szczerej i pełnej pomocy państw 
zachodnichci, którzy jej nienawidzą do 
dziś tak, jak to pisał Dmowski już w 
r. 1925, na co Zachód ma obecnie da- 
leko więcej dowodów wprost katastro- 
falnych. 

Nie pozwólmy się więc w dzisiejszej 
tragicznej sytuacji bałamucić ludziom 
obozu wyrosłego na gruncie legionowo- 
austriacko-sanacyjnym, bo obóz ten 
— jak to również stwierdzał Dmowski 
27 lat temu, pcha Polskę na drogę po” 

|litycznego i narodowego samobójstwa. 
Michał Kwiatkowski 
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Byiy wicepremier Slansky, były minister Clementis, Geminder 
i kilku byłych członków rządu na ławie oskarżonych 


ka doniosła, że w czwartek rano roz- 
począł się w Pradze wielki pokazowy 
proces komunistycznych przywódców 
czechosłowackich, usuniętych z życia 
politycznego od dwóch lat, lub zlikwi” 
dowanych w drodze czystek za niepo- 
wodzenia gospodarcze 


Głównym oskarżonym jest Rudolf 
Slansky, który odgrywał w partii ko- 
| munistycznej w Czechosłowacji taką 
rolę, jak Thorez wśród komunistów 
francuskich, lub Togliatti wśród ko” 
munistów włoskich, © albo Berman 
|wśród komunistów polskich. 


Slansky uwięziony został rok temu 
| pod zarzutem zdrady, sabotażu gospo- 
|darczego, oraz rzekomej współpracy 
z agentami mocarstw zachodnich. 


Na ławie (oskarżonych zasiadają po- 
nadto: W. Clementis, były minister 
Spraw Zagranicznych, London i Haj- 
du, obaj b. wiceministrowie Spraw Za- 
granicznych, Frank były zastępca se- 
kretarza generalnego partii komuni- 
stycznej, Frejka, szef wydziału gospo” 
darczego w kancelarii prezydenta Gott- 
walda, Geminder, specjalista od spraw 
zagranicznych w łonie partii, Loebel, 
były wiceminister Eandlu, gen. Rejcin, 
były wiceminister Obrony Narodowej, 
Margulis, wiceminister, Slim, b. sekre- 
tarz okręgowy z Brna, A, Simonż, były 
redaktor „Rudego Prawa”, Fisl, były 
ambasador w Niemc.ect. wschodnich 
i gen. Svab, były wiceminister Bezpie- 
czeństwa. 

Prokurator reżimowy Urbanek ov- 
skarżył wszystkich byłych przywód- 
ców komunistycznych o próby ohale- 
nia obecnego reżimu Gotiwalda i wpro 
wadzenia systemu podobnego do ustro- 
ju Tity, Ponadto 14 przywódców ko- 
munistycznych oskarżonych jest o 
‘współdziałanie z agentami mocarstw za 
chodnich, z syjonistami, oraz sabota* 
żystami gospodarczymi. 

Oskarżenie wymienia jako płówny 
Cee KOPE POEZEDACE EYE FACT TZOOZROA COZ WE A RO R AREZZRZDA 
Papież Pius XII 
mianował nowego arcybiskupa w USA 

Watykan. — Papież Pius XII mia- 
nował Mgr Thomasa Bolanda, obecne- 
go biskupa w Paterson w stanie New 


Jersey, arcybiskupem Newarku w tym 
samym stanie. 


oświadczył J. E. ks. Prymas Wyszyński 
w orędziu do redaktorów „FT. P.” 


Warszawa. — W orędziu skierowa- 
jnym do pracowników krakowskiego 

„Tygodnika Powszechnego” pisma ka- 
tolickiego, J. E. ks, Prymas Wyszyn= 
ski, arcybiskup Gniezna i Warszawy 
podkreślił, iż wbrew temu, co się cza-- 
sami myśli tygodnik ten nie jest or- 
ganem polskiego episkopatu. 

„Jest to pismo redagowane w cało- 
ści przez katolików świeckich. Nie jest 
koniecznym, by „Tygodnik Powszech- 
ny” stał się organem episkopatu”. 

Zwracając się do redaktorów tego 


PARYŻ. — Obfite śniegi spadły w czwar- 
tek w różnych okolicach Francji. W Nor- 
mandii warstwa śniegu doszła do 14 cm. 
Gęsty śnieg spadł w dep. Dordogne, w okoli- 
cach Limoges, w dep. Creuse, gdzie powstały 
zaspy śnieżne, wysokości 2 m. Paryż nawie- 
dziła nowa śnieżyca około południa, Warstwa 
śniegu w górach dochodzi wszędzie co naj- 
mniej do 25 em, na górze Aigoual do 80cm 


śliwości i na to są jaskrawe dowody. | a do 2 m 30 na Pic du Midi, gdzie termo- 


Niektórzy pobierali już od r. 1934 czyli | metr 


od zawarcia paktu Beck—Hitler pie- 
niądze od Niemców, a podcza- wojny 
robili w Anglii najzawziętszą i najwię- 


Samolot 


wskazuje 18 stopni mrozu. 
północnej Francji padał deszcz ze śnie- 


m. 
Temperatura wszędzie oziębiła się. W Le 
Puy było 10 stopni zimna, w Grenoble 6 st., 


pasażerski z 35 ludźmi 


przeleciał z Los Angeles do Kopenhagi 


ponad strefą 


Ko aga. — Samolot „D.C. 6 — 
Arild Viking” należący do skandynaw- 
skiego towarzystwa transportowego 
S.A.S. przeleciał, poraz pierwszy w hi- 
storii pasażerskiej komunikacji lotni- 


' czej, ze Stanów Zjednoczonych do Eu- 


ropy, ponad strefą Północnego Biegu- 
na. Na-pokładzie samolotu znajdowa- 
ło się 13 członków załogi oraz 22 pasa- 
żerów. | 

Wystartował on z Los Angeles i po 
28 godzinach wylądował na lotnisku 
w Kopenhadze, przeleciawszy ponad 


podbiegunową 


Kanadą, Grenlandią (bazą amerykań- 
ską w Thulé) oraz okolicą podbiegu- 
nową. Na lotnisku w Kopenhadze zgro- 
madziło się kilka tysięcy ludzi, którzy 
zgotowali załodze samolotu owacyjne 
przyjęcie. Lotnisko było udekorowane 
sztandarami wszystkich krajów, ponad 
którymi przeleciał samolot. Dyrekcja 
skandynawskiego towarzystwa trans- 
portowego ma zamiare uruchomić na 
wiosnę regularną linię lotniczą na tra- 
sie kiórą przebył obecnie „Arild Vi- 
king". 


pisma, ks. Prymas oświadcza: „Je“ 
steście w służbie prawdy. Podnoście 
stale poziom waszego tygodnika i nie 
mówcie nigdy: już dosyć. Strzeżcie 
się przed pisaniem jedynie dla przy- 
jemności. Słowo zobowiązuje.” - 
Według innych doniesień, w orędziu 
tym ks. Prymas porusza. również za- 
gadnienie obowiązków rodziny, szkoły, 
wychowania moralnego, społecznego i 
religijnego oraz ogólnych obowiązków 
katolików, którzy powinni przyczynić 
się do utrwalenia granicy Odra—Nisa. 


w Paryżu 2 st., w Dijon 5 stopni, w Car- 
cassonne 4 stopnie, w Marsylii 0 st. 

W Caen pod ciężarem śniegu zawalił się 
dach niedawno ukończonej składnicy. Szko- 
dy wynoszą 20 milionów fr. 


* 
Burza nad Anglią — 
mrozy nawet w Portugalii 


Londyn. — śnieg i deszcz spadły 
obficie w Anglii, hamując komunika- 
cję drogową, kolejową, morską i po- 
wietrzną. ki 

W czwariek rano nie wystariował z 
Londynu żaden samolot. Wicher dął z 
szybkością 90 km. na godzinę nad ka- 
nałem La Manche. Statki utrzymujące 
komunikację na kanale La Manche, 
przestały krążyć. 


Lizbona. — Fala zimna objęła Por- 
tugalię. Mrozy wystąpiły w Porto i w 
północnej części kraju. 

W Lizbonie temperatura jest jeszcze 
łagodna. 


x 
Nowa fala zimna potrwa do grudnia ? 
P 


aryż. — Zdaniem meteorologów 


Praga. — Rozgłośnia czechosiowae- | ośrodek / działalnośc: 


Z O 


Dalsze obfite opady 


francuskich, przedwczesne rozpoczęcie. 


zimy nie oznacza koniecznie, że pora 
zimowa będzie surowa. Niejednokrot- 
nie już zdarzyło się w przeszłości, że 
po śniegach i mirozach w listopadzie, 
następowała temperatura łagodna. 

Po lekkim ociepleniu i deszczach w 
końcu tygodnia, fala zimna ma powró- 
cić, aby potrwać aż do grudnia. 


wywiadowczej | 
byłego posła Izraela w Pradze. | 

Poraz pierwszy oskarżenie podkre- 
śla że na ławie oskarżonych zasiada 
8 Żydów. co wskazuje, że wytyka im 


(Archiwum) 
B. min. Clementis, sądzony obecnie 
ze Slanskim 
się żydowskie pochodzenie oraz, że 
jest to wskazówką wrogiego stosunku 
komunistów do syjonistów oraz do Ży- 
dów. 

W czasie czwartkowej rozprawy ze~ 
znawał jako pierwszy Slansky, który 
przyznał się do zarzucanych mu czy- 
nów. Między innymi zeznał, że dostar- 
czył wiadomości politycznych i gospo- 
darczych brytyjskiemu agentowi Zillia- 
cusowi, któremu wręczył osobiście te 
wiadomości. Slansky wymienił następ 


ków z mocarstwami zachodnimi. Po- 
nadto miał utrzymywać kontakty z le- 
karzami Gottwalda celem ewtl. zlikwi- 
dowania prezydenta. i 

Slanski przyznai się, że jest odpo- 
wiedzialny za śmierć Jana Svermy, 
który zginął w 194* roku w czasie po- 
wstania komunistycznego. Slansky ze- 
znał również, że od 1927 r. popierał 
trockizm i odnosił się z sympetią do 
tej doktryny. 


x 
życiorys Rudolfa Slanskiego 

Praga. — Główny oskarżony w procesie 
praskim Rudolf Slansky liczy lat 52. Jest 
on Żydem czeskim i nazywał się Salzman. 

Był on pierwszą osobistością w czechosło- 
wackiej partii komunistycznej. Całą wojnę 
spędził w Moskwie. Z polecenia Stalina kie- 
rował Slansky partyzantką w Słowacji. U- 
ważany był powszechnie za człowieka Mo- 
skwy. Jego pozycja była co najmniej tak 
znaczna, jak Gottwalda. Dlatego zniesienie 
funkcji sekretarza generalnego czechosłowac 
kiej partii komunistycznej w dniu 8 wrześ- 
nia br. przez Gottwalda wywołało powszech- 
ne zdziwienie, 

Utrzymanie Slanskiego w Politbiurze i 
jego nominacja jako wicepremiera odpowie- 
dzialnego za koordynację spraw gospodar- 
czych pozwalało przypuszczać w tym czągsie, 
że chodziło jedynie o reorganizację aparatu 
partyjnego i że były sekretarz generalny 
partii komunistycznej nie był objęty aresz- 
towaniami w czasie wykrycia spisku Slima 
z Brna i posłanki Svermowej z Pragi. 

Slansky znikł jednak z życia publicznego, 
nie pełniąc nawet swoich nowych funkcyj mi- 
nisterialnych. Następnie został on oficjalnie 
aresztowany i oskarżony jako zdrajca, agent 
imperialistów anglosaskich i przywódca spi- 
sku przeciwko reżimowi komunistycznemu, 
planowi pięcioletniemu, demokracji ludowej, 
kołchozom na wsiach a nawet przeciwko sa- 
memu Gottwaldowi”, é 


urzędu pre 


Bierut objął urząd 


i przedłoży Sejmowi skład nowego rządu | 


Warszawa, —  Reżimowy sejm wi 
Warszawie zebrał się w czwartek poraz 
pierwszy. Dokonano wyboru władz 
sejmowych składu biura wedle ży” | 
czeń kierowników reżimu. Marszał- | 
kiem sejmu wybrany został Jan Dem- 
bowski, prezes reżimowej Akademii 
Nauk,  wicemarszałkami irela 
Franciszka Mazura; członka Politbiura | 
PZPR, Józefa Ozgę Michalskiego, 
przedstawiciela reżimowej vartii chłop 
skiej i. Stanisława  Kulczyńskiego, 
przedstawiciela reżimowej partii „de- 
mokratyczno”-masońskiej, | 


Wyhrano następnie członków Rady ' 
Państwa, która w związku ze zniesie- | 
niem urzędu prezydenta Republiki Pol- 
skiej, spełniać będzie jego funkcje. | 
Przewodniczącym Rady Państwa zo-| 
stał wybrany Aleksander Zawadzki, | 
członek Politbiura j sekretarz Komi- j 
tetu Centralnego PZPR. Jego cztere” 
ma zastępcami są: Jan Dembowski, 
marszałek sejmu; .Franciszek Mazur, 
członek politbiura i sekretarz Komi- 
tetu Centralnego PZPR; Stefan Ignar, 
wiceprezes reżimowej partii chłopskiej, 
i Wacław Barcikowski, prezes Sądu 
Najwyższego. 


Z kolei sejm przyjął dymisję po- 


i 


Zobaczymy, czy zapowiedź ta się 
sprawdzi. 


* 
ciężarówek w rowach 
LYON. — Na skutek opadów śnieżnych i 
mrozów, około 60 ciężarówek zarzuciłó na 


szosie pomiędzy Lyonem a Villefranche i 
wpadło do przydrożnych rowów. Ofiar w lu- 
dziach, na szczęście, nie ma. 


* 
Ranni w wypadkach, 
spowodowanych śniegiem 

LE MANS. — Kilka osób odniosło rany w 
dep. Sarthe, w następstwie opadów śnież- 
nych, Samochód przedstawiciela handlowego 
z Tours, p. Dumas, zarzucił na gołoledzi i 
wpadł do rzeki Le Loir. Kierowca, mimo że 
został ranny w głowę, zdołał wyjść z samo- 
chodu. Szereg samochodów i autobusów na 
obszarze departamentu wpadło do rowów. 
Kilka osób jest rannych. Samochody cięża- 
rowe, jadące z Bretanii do Paryża z żywno- 
ścią, były zmuszone zatrzymać się w Le 
Mans. 


TAVAST OR ohznEE AR OE RAZ z ARRAY ZAZNA 


Pośrednią ofiarą zimna padł 54-letni G.| ge 


Hareme. Zmiatając śnieg z toru na dworcu 
w Le Mans, został pochwycony przez loko- 
motywę i śmiertelnie raniony. 

50-letni bezrobotny, Charles Hanache, 
zmarł z zimna w Rouen w chatce z gałęzi, 
w której nocował. Eugeniusz Suable, lat 60, 
mieszkający w grocie, zmarł z przeziębienia. 
P. Chertakoffa znaleziono bez życia na pod- 
daszu domu w Grenoble. Radny miejski Mer- 
cier z Melun, poślizgnąwszy się, wpadł pod 
koła wozu, które zmiażdżyły mu czaszkę. 


zydenta 


premiera w Polsce 


go PZPR premierem rządu warszaw-|wybrzeży Block Island. 8 lotników 


skiego. 

Podobnie, jak to się stało na Wẹ- 
grzech i w Rumunii, obecnie w Polsce 
sekretarz generalny partii komuni- 
stycznej objąi funkcję premiera pań- 
stwa. Zawadzki, jako prezes Rady 
Państwa sprawować będzie podobne 


stanowisko, jakie zajmuje Szwernik w |? 


Rosji. 


Marszałek Juin 
członkiem Akademii Francuskiej 


PARYŻ. — Akademia Francuska wybrała 
w 
Juin, na miejsce zmarłego Jana Tharaud. 
Jest on szóstym marszałkiem „unieśmiertel- 
nionym” od początku wieku. Poprzednikami 
jego byli: Lyautey, Franchet-d'Esperay, 
Foch, Joffre i Pótain, 


przystąpiło w piątek rano do dyskusji 
nad sprawą podwyżki dodatków rodzin 
nych i zasiłków dla starców. Jak wia- 
domo, Rada Ministrów upoważniła pre- 
miera Pinay do postawienia kwestii 
zaufania przeciwko tym projektom. 
Zdaniem obserwatorów politycznych» 
Premier uczyni wszystko, aby uniknąć 


13 Marokańczyków 

zginęło. y 

wskutek obsunięcia się 
ziemi 


MEKNES. — 20 Marokańczyków, 
pracujących przy budowie kanału przy 
zaporze w Uled Brahim, 10 km od Kar 
Es Suk, zostało zasypanych, na skutek 
obsunięcia się ziemi. 

Cały personel oraz pobliscy miesz- 
kxsńcy przystąpili natychmiast do od“ 
rzucania ziemi. Uretowano © robotni- 
ków, z których dwóch znajdrje się w 
stanie ciężkim. Nie zdołano wydobyć 
na czas 13 pozostałych robotników. 
Gdy ich odkopano, nie dawali już zna- 
ku życia. : 


8 zabitych, 91 rannych 
w katastrofie 


czwartek swoim członkiem marszałka | minici za nieudzielenie po.iocy umie- 


Wzrastające trudności rządu prem. Pinay 
w Zgromadzeniu Narodowym 
Paryż. — Zgromadzenie Narodowe , związania egzystencji rządu z tą spra- 


kolejowej w Hiszpanii 


LIMARES. — Pociąg osobowy Ma“ 
dryt—Sewilla wykoleił się w czwartek 
rano w Vado Llano, w pobliżu Linares. 

Osiem osób poniosło śmierć a 91 
jest ranaych. Pięć z nich walczy ze 
śmiercią. 7 odniosło poważne obraże- 
nia, a 49 jest lekko rannych. 

Przyczyną katastrofy wydaje się być 
uszkodzenie szyny, które nastąpiło, 
gdy pociąg przejechał przez most nad 
rzeką Guadalen. Zniszczeniu uleg 
cztery wagony. i 


Rozbil się 
francuski samolot 
. wojskowy 

4 zabitych, 4 rannych 


Brazzaville. Francuski samolot 
wojskowy rozbił się w czwartek koło 
Fort-Lamy. 4 oseby poniosły śmierć, - 
a 4 inne są ranne, 


Bombowiec 
amerykański 
wpadł do morza 


8 osób straciło życie 
Quonset Point (USA). — Bombo- 
wiec marynarki amerykańskiej wpadł 
w czwartel. do morza, około 100 km od 


znajdujących się w samolocie poniosło 
śmierć. | 
Zgon matki min. obrony narodowej 
Dinan. — Zmarła tutaj w wieku 77 lat, 


pani Pleven, matka min. obrony narodowej 
Francji. Pogrzeb odbędzie się w poniedzia- 
ek. a 


Dominici skazany na 2 miesiące więzienia, 
za nieudzielenie pomocy umierającej 


Digne, — Trybunał karny w Dighe | 


wydał w środę wyrok na Gustawa Do- 


rającej, Elżbiecie Drummond, w Lurs. 


Dominici został skazany na dwa mie” 


siące więzienia i pokrycie kosztów 


wą. 
* 


20 miliardów mniej w obiegu 


Paryż. — Bilans Banku Francji za ty- 


dzień do 13 listopada, wykazuje zmniejszenie 

kwoty banknotów w obiegu o 19 miliardów 
807 milionów fr, do 2.011 miliardów, 176 mi- 
lionów fr. U 


Oskarżeni usiłują pomniejszyć swoją winę 


PARYŻ, — W drugim dniu procesu prze- 
ciwko 14 członkom bandy gestapowskiej Ber- 


gera, sąd przesłuchał oskarżonych. Nie po-, „Croix de Guerre”. 


ruszono jeszcze spraw zasadniczych, to zna- 
czy torturowania i mordowania ofiar. Sąd 
chciał tylko ustalić, w jakich okolicznościach 
oskarżeni poszli na służbę gestapo. Wszyscy 
oskarżeni starali się pomniejszyć swoją od- 
powiedzialność, twierdząc, jakoby sami nie 
torturowali względnie, jakoby działali tylko 
pod przymusem, lub na rozkaz, Oto w skró- 
cie zeznania niektórych oskarżonych: 
Georges Guicciardini: — Przyzna- 
ję. iż aresztowałem 20 członków Ruchu Opo- 
ru, ale żadnego nie poddawałem torturom. 
Alrien Guicciardini (syn).: — Nie 
uczyniłem niczego przeciwko patriotom, ale 
pozory są przeciwko mnie. 
Francis Guicciardini (drugi syn): 
— Wierzcie mi, że nie robiłem tego z ochotą. 
Nie mogłem inaczej. 
Poupet: — Byłem tylko szoferem Ber- 


ra... 
Ciekawym zbiegiem okoliczności, oskarżo- 
ny ten ma za sobą piękną kartę z okresu 
przed wstąpieniem do służby gestapo. W ro- 
ku 1940 zajmował się on przeprowadzaniem 


50 stopni mrozu 
MOSKWA. — Według radia moskiewskie- 
go zanotowano 50 stopni mrozu w Jakucku, 
we wschodniej Syberii. W Moskwie nato- 
miast ociepliło się i jest 3 stopnie mrozu. 


s =U p 


zbiegłych jeńców przez linię łemarkacyjną. 
Za tę swoją postawę otrzymał w roku 1949 


Przewodniczący sądu zwrócił jednak uwa- ą 
gę. że przyznanie tego odznaczenia nastąpiło 
w chwili, gdy Poupet znajdował się od lat 
w więzieniu. Zwrócił się on do prokuratora, 
kapitana Flicoteaux, by w d śledztwa 
wyjaśnił, w jakich warunkach z 
znane to odznaczenie. 

Vaugeois Reymond i 
risse: 
zajęcie, ale brakło nam odwagi, a nadto gro- 
ził Berger... 1 

Leclerc (udając zdziwienie, iż znalazł — 
się na ławie oskarżonych): — Postępowałem 
często. po ludzku... (A SĄ 

Wenzel i Kley (Niemcy): — Jako 
wojskowi musieliśmy słuchać rozkazów. 

Proces toczy się dalej. 


Go ` 


- + A. 
B kierownik gestapo w Montauban, Stotz 


4 
f. 2 
R 


został skazany na śmierć © 
Bordeaux. — Tutejszy Sąa Wojsk: pe 


wy wydał wyrok w procesie przeciw- 
ko byłemu kierownikowi gestapo w 
Montauban, Stotzowi, oskarżosemu o 
szereg zbrodni i okrucieństw. Sąd 
stwierdził winę Stotza i skazał 
karę śmierci. 


talo przy- | 


gona 
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— Powinniśmy byli porzucić to E 


i 
EA Sfr, 2 


X Glosy Czytelników 


; W czyim 


4 w zwalczaniu 


x Fakty, których świadkami byli nauczyciele 
_ ._ nieza'eżni na konferencji Niezależnego Związ- 
ku muszą odrazu przejąć każdego z człon- 
ków. To że na wszelkich imprezach reżimo- 
"wych atakuje i zwalcza się „Narodowca”, to 
zrozumiałe. Ale gdy to zasiużone pismo ata- 
kuje pewna osoba na zebraniach Niezależ- 
nego Związku Nauczycielstwa Polskiego we 
Francji, to już inna sprawa. Gorzej jeszcze, 
gdy atakuje się tych członków, którzy piszą 
w „Narodowcu”, uważając pismo to za swe- 
p go przyjaciela i o$rońcę. Osoba ta, mimo że 
ze względu na swe stanowisko w zarządzie 
winna wykazać jak najdalej idącą obiektyw- 

Ę ność i bezstronność pieni się w zajadłości 
swej na zasłużone pismo, obrońcę rcbotnika, 
przybierając nieraz wprost ton niedopusz- 
'. cezalny w towarzystwie. Oczywiście osobie 
tej którą ze względu na jej wilczą zaciek- 
kłość i zachłanncść nazwiemy „Lu” a która 
k jest znanym sanatorem, przypominają się 
~ znać czasy cuchnącej i psującej się sanacji, 
kiedy nauczycielstwu nie wclno było mieć 

| swego własnego zdania, lecz wszystko wy- 
6 konywać na rozkaz i odpowiadać tylko 


| fak". 
pr. Osoba ta może mieć swoje zapatrywania, 
| jednak jeśli chce by je szanowano, niech 


szanuje innych, niech nie ciągnie Związku 

w stronę rozkładającej się konserwy sana- 
cyjnej i braci masońskich w Londynie. To 

_' angażowanie Związku po stronie pogrobow- 
ców po'ityki beckowej wyrządziło związ- 
kowi niepowetowaną szkodę, gdyż nietylko, 

| że władze francuskie nie liczą się ze związ- 
| kiem; lecz wskutek intryg pana „Lu” odma- 
| wiają obsadzenia szeregu placówek szkol- 
| nych. Znać p. „Lu” wychodzi z założenia, że 
| lepiej będzie, gdy placówki te będą nie obsa- 


interesie ? 


=  S$anatorzy posługują się reżimowym pismem 


„Warodowca” 


e 


Howe dokumenty przedłożone w 0.N.Z. o obozach pracy przymusowej 


w Rosji Sowieckiej i w krajach znajdujących się pod jej kontrolą 


GENEWA. — Zastępca delegata Stanów 
Zjednocz. przy Radzie Gospodarczej į Spo- 


związku na stronę londyńską pewnych ko-|łecznej O.N.Z., Walter Kotschnig, przedsta- 


rzyści. 


Panie „Lu”, tylko ostrożnie, nie tak ga-|msji O.N.Z. dalsze dokumenty 


lopować. 
niedawne pańskie występy po strone reżi- 


wił dnia 9 bm. w imieniu swego rządu Ko 
dotyczące 


Nauczycielstwo pamięta. jeszcze | pracy przymusowej w Rosji sowieckiej. 


Dowody te zostały dołączone do dokumen- 


mu. Pamięta jak to pan chwalił reżim na|tów dostarczonych przez St. Zjedn. dnia 27 
kursach turowych, , jak to pan uczestn.czył| czerwca br. 


w zebraniach Rady Narodowej, pamięta rów- 
nież Pański występ na jednej z konferencji 
nauczycielskich w ai, kedy to Pan zale- 
cał nie bardzo katolicką sprawę, a która po» 
stawiła nas w niedobrym świetle. Nauczy- 
cielstwo pamięta, jak to pan; „Lu” była w 
Polsce, pamięta, że uczestniczyła również w 
kolon ach reżimowych w Lion sur Mer 

w Berck Plage, pamięta jak pan z turami 
reż'mowymi zajeżdżał na kolonie reżimowe. 
Wszystko to nie poszło w zapomnienie! Nie 
dziwi nas że Pan przychodzisz na zebrania 
z gazetą niepolską i atakujesz „Narodowca”, 
gdyż do walki przeciw „Narodowcowi” wyś- 
cie się sprzysięgli, bo sanacji jak i obecnego 
reżimu wyjście jedno i tosamo, jedna i ta sa- 
ma. zasada walki z prawdą, którą głosi to 


Nowe dokumenty, zawierające cenne wska- 
zówki o sytuacją w sowieckich obozach pra- 
cy przymusowej do maja 1952 r. skiadają 
sẹ z dwóch części. W pierwszej części znaj- 
dują się śwadectwa 105 osób, przeważnie 
byłych obywateli sowieckich, a druga część 
stanowi zbiór dowodów o charakterze infor- 
macyjnym o całoścj zagadnienia pracy przyr 
musowej w Rosji sowieckiej. - 

Wiadomości zawarte w pierwszej części 
otrzymane zostały drogą przesłuchów by» 
łych więźniów sowieckich obozów pracy przy- 
musowęj i stanowią nowy dowód į jednocześ. 
nie potwierdzenie praktykowanych w Rosji 
sowieck ej metod od 1924 do 1947 roku. 

Wiadomości zawarte w drugiej części po- 


pismo, a której wy nie możecie znieść, bo| chodzą od osób posiadających bezpośrednie 


was kole i wykazuje winy mccodawców wa- 
szych. ? 


informacje ọ sow eckiçh obozach pracy przy” 
musowej, z których niektóre są z począt- 


między urzędnikami sowieckimi, 
jest pow'erzona praca przymusowa, w roz- 
wiązaniu pytania, czy praca przymusowa po- 
winna służyć jako srodek do karania i li- 
kwidacji „niepożądanych elementów”, czy też 
do wykonania prac tanim sposobem przez 
więźniów. Pon'eważ zaś gospodarka sowiec. 
ka jest obecnie nastawiona na produkcję 
wojenną, czynnik wykorzystania sity robo- 
czej wziął górę i wskutek tego obecnie więź” 
niowie są lepiej odżyw ani, lepiej odziani, i 
lepsze mają mieszkania, aby mogli utrzy- 
mać się przy życiu. Po drugie, stała dzia, 

Iność O.N.Z., niektórych organizacji spe- 
cjalnych i wolnego ruchu syndykalnego w 
sprawie pracy przymusowej, zmusi!a władze 
policyjne do prowadzenia roztropniejszej po- 
lityki”, 

Departament stanu dodaje jednak że -„po- 
mimo tego ptzornego polepszenia w obrębie 
obozów otoczonych drutem kolczastym, ist- 
nieje nadal duża liczba brutalnych metod z 
początków okresu ,czystek” szczególnie je- 
śli chodzi o aresztowan e, skazanie į przesła- 
nie ofiar do obozów pracy przymusowej”. 

Prócz tego Herman Patpeet, przedstawi- 
ciel Międzynarodówki Syndykalnej w Gent» 
wie przedstawił dnia 7 listopada čokumen- 
ty w sprawie obozów pfacy przymusowej we 


Na występach na zebraniu nauczycielskim | ków br. Wśród tych dokumentów znajdują 
wykazał pan „Lu”, że sanacja złączy się na- się np. świadectwa jeńców niemieckich uwol- 
wet z diabłem w walce swej z „Narodow-| nionych z sowieckich obozów koncentracyj- 
cem”. Niech jednak p. „Lu” i jego spódni- nych w Kijowie ; Brześciu w maja 1952 r. 
czany prezes będą pewni, że zdrowy odłam |, Inne znów w adomości z mają — czerwca 
nauczycielski zrzeszający się w Niezależnym | 1951 r., pochodzące od byłego obywatela 
Związku, nie będzie tolerował długo takiego |57wieckiego dotyczą dwóch obozów pracy 
postępowania. W imieniu tych wszystkich | W okoliach Archangielska. 
protestuję oficjalnie przeciw angażowaniu| , Omawiając dowody zawarte w drugiej czę- 
Związku po stronie sanacji przeciw „Naro-|ŚCi, Departamenet Stanu przesłał do prasy 
dowcowi, który więcej zrob'ł dla sprawy pol. | następujące oświaczenie: 
skiej niż oni razem sądzą, bo nie tylko żej »Analiza tych dokumentów wykazuje, że 
wskazywał prawdziwą drogę, lecz musiał na- | W ostatnich latach zaznaczyła się pewna po- 


-= dzone, niż gdyby były obsadzone przez fa-| prawiać to, co sanacja i jej protektorzy i| Prawa sytuacji osób zamkniętych w obozach 


chowców ale nie ludzi Londynu. Cóż na to| pachołkowie zepsuli. 


powiedzieliby zwierzchnicy londyńscy p. 
„Lu”, a już najwięcej inspiratorka w spódni- 
o. BY która spodziewa się za przeciągnięcie 
S 
Dr 


Kierownik protestantyzmu niemieckiego 


pracy przymusowej w Rosj) sowieckiej. Na 
A zatem niech żyje „Narodowiec”! ten stan rzeczy złożyły się dwa czynniki. Po 
Jeden z członków Niezależnego Zw ązku pierwsze, istnieje ustawiczny konflikt po- 
Nauczycie'stwa Polskiego we Francji 


Nowy Jork. — Przemawiając w Ko- 


Dokumentey te zawierały między innymi 
oświadczenie berlińskiego spawacza Harry 
Alma o pracy przymusowej we wschodnich 
Niemczech, 

Alm zeznał, że biura pośrednictwa pracy 
we wechodnich Niemczech otrzymały rozkaz 
dostarczenia pewnej liczby robotników do ko- 
palń uranu. W jego miejscowości wyznaczo- 
na została liczba 48 robotników miesięcznie. 
Robotnicy byli e`ni z różnych fabryk i pod 
eskortą odstawieni do kopalń uranu. 

Alm oświadczył, że został wysłany do ko- 
palń uranu dnia 5 października 1949 roku. 
Po przybyciu na raiejsce musiał oddać nie- 
miecką kartę tożsamości i nie miał zezwo- 


= 14 emczech i w Polsce. 
| lenia na opuszczenie „zabronionego okręgu” 


"Eden poparł plan Indyj w sprawie Korei 


zejmu nie zdecydują się jeszcze na 


( biskup Dibelius udaje się do Moskwy | 


sj mimo, że w Londynie eskarżał Rosjan 


Ą 


Londyn. — Ewangelicki biskup Ber- 
' lina, Dibelius, zaproszony do Moskwy 
= przez patriarchę moskiewskiego, prze- 
= mawiał w środę w Londynie, oskarża- 
jąc Rosjan o zamienienie Niemiec 
wschodnich w obóz pracy niewolniczej, 
= w którym ofiary łamią się zarówno 
= pod względem fizycznym , jak i du- 
| chowym. 
; Oświadczył on, że w kopalniach ura- 
nowych w Saksonii dziesiątki tysięcy 
robotników zmuszanych jest da pracy 
= Ww przerażających warunkach higienicz 
nych i moralnych. | 
Rolnicy w Niemczech wschodnich 
izzani są do wypełnienia nakaza- 
n kontyngentów zbożowych. Jeśli 
nie dopełnią tych warunków, to odbie- 
= rane im są gospodarstwa, a wieśniak 
= może być aresztowany pod zarzutem 
~ uprawiania sabotażu. Każdy ugina się 
=- pod tym jarzmem. W jednym tylko 
| małym okręgu ponad 30 farmerów po- 
= pełniło samobójstwo. 
|. Oznacza to, że praca jest jedyną rze 
' czą, która liczy się, Ale żadne dobro 
' na przyszłość nie może powstać ż ta- 
| kiej pracy bez wolności, Dibelius po- 
| wiedział, że świat musi polegać na mi- 
_ ości Boga, by ustrzegł nas cd wojny 
_ atomowej, która mogłaby zakończyć 
= wszelki ludzki wysiłek i życie. Strach 
'_ przed takim konfliktem jest silniejszy 
w całych Niemczech, gdzie zbrojne siły 
Aliantów zachodnich stoją naprzeciw- 
ko komunistycznych sił sowieckich. 
'... Pomimo tego antykomunistycznego 
= stanowiska, dr Dibelius przyjął zapro” 
szenie sowieckiego ortodoksyjnego ko- 
= ścioła udania się do Moskwy w dniu 
~ 22 listopada br. 
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ý: USA mają nową broń 
i do zwalczania łodzi podwodnych 
m SYRACUSE. — Amerykański admirał 


= Malcolm SŚchoeffel oświadczył, że amerykań- 
= ska Marynarka Wojenna przeprowadza koń- 
|. cowe doświadczenia z rozwojem pewnej no- 

-~ wej broni, bardzo skutecznej do zwalczania 
n'eprzyjacielskich łodzi podwodnych w cza 
sie akcji. 


w»: 
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EA (Ciąg dalszy) 
p — Jaki to znachor ? — rzekł powoli 
-~ ruszając ramionami Cygan. — Ot za- 
=~ raz wam opowiem, skąd co wziąłem, a 
= dziwić się przestaniecie, żem tak mą- 
= dry. Od tygodnia już siedzieliśmy w 
= Piątkówee, o półtorej mili stąd; chwa- 
-~ ła Bogu ludzie się tam na Aprasza nie 
=  poskarżą: dużo się roboty przez nasze 
= ręce przewaliło. Jakeśmy wychodzili, 
_ powiedzieli mi drogę do Stawiska i 
_ zalecili do was, panie wójcie, a stary 
= Muryniec dodał: „Tylko jemu koni nie 
-~ podkujecie, bo ich nie ma”. Otóż cały 
-~ sekret! ) w 
= Gdy się ta rozmowa toczy, reszta 
-= Cyganów, znużona drogą, jak stała, 
_ rozłożyła się na ziemi. Starsi pospusz- 
= czali głowy młodsi je podnieśli, przy- 
_ patrując się wiosce, a dziewczę cygań- 
- skie stanęło obok dowódcy w postawie 
wdzięcznej i zdawało się chcieć czar- 
ymi oczyma zmiękczyć ostro dosyć i 
s nieufnie spoglądających wieśniaków. 
= —— No no! jak ono tam jest, to jest 
— zawołał Maksym Lach — a wy so- 
bie ruszajcie z Bogiem dalej. 
= — Ale no, tylko przenocować pozwo 


-~ lenia prosim. 

= — Jeszcze słonko nie zaszło, dobije- 
= cie się do innej wsi; u nas tu Cyganów 
-nie bywało i bez nich się obejdzie. 

A Starszy westchnął, zamilkł chwilę, 


= =~ 6 zamienienie Niemiec wschodnich 
t w obóz pracy niewolniczej 


misji Politycznej ONZ na temat ostat- | wybór, gdzie mają powracać. Eden 
niego planu Indyj w sprawie jeńców | proponował, by byli oni oddani spe- 
wojennych na Korei, brytyjski min. | cjalzemu organowi ONZ, lub pod kon- 
Spraw Zagranicznych, Eden udzielił | trolę Komisji ONZ čla spraw odbudo- 


swojego poparcia temu płanowi, to 
znaczy, by przenieść jeńców na teren 


4 r > {| neutralny i tam zbadać, kto i dokąd 
Władza jego rozciąga się na zwo-| cheo być repatriowany. 


lenników wyznania protestanckiego za- 


Eden domagał się wszakże bliższego 


równo we wschodnich jak i zachodnich | określenia losu tych jeńców wojen” | 


Niemczech. 


nych którzy w 90 dni po zawarciu to- 


Śledztwo dla wykrycia nadużyć i oszustw 
przy budowie baz wojskowych 


w Wiemczech zachodnich 


FRANKFURT. — Alianckie i zachodnio- 
niemieckie władze prowadzą śledztwo dla 
ustalenia ,gczy zachodzi wypadek najwięk- 
szego skandalu w Europie, sięgającego 
setek m'lionów dolarów przy wykonywaniu 
pewnych kontraktów obronnych w Niem- 
czech zachodnich. 

Śledztwo przeprowadzone wśród podejrza- 
nych o oszustwo i przekupstwo doprowadziło 
do aresztowania dwóch amerykańskich inży- 
nierów i ponad 30 Niemców. 


Jeden z aresztowanych Amerykanów, Ro- 
bert Harms oświadczył, że śledztwo to może 
objąć również amerykańskiego generała, za- 
mieszanego w ten skandal. 


Przedstawiciel Urzędu Wzajemnego Bez- 
pieczeństwa na Niemcy powiedział, że pewni 
przedsiębiorey zbůdowali domy © niskich 
czynszach za pieniądze przeznaczone na po- 
moc dła osiedlenia uchodźców. Zbudowane 
domy odstąpione zostały przyjaciołom tych 
przedsiębiorców. 


Amerykański prokurator w Niemczech o- 
świadczył,. że skandal ten grozi podkopaniem 
całego systemu obronnego. 

Zasadnicze śledztwo przeprowadzane jest 
wokół strefy strategicznej, Kaiserslautern, 
gdzie wydaje się ponad pół miliarda dolarów 
na zbudowanie baz wojskowych i lotnisk. 


Jeden z aresztowanych Amerykanów, Ro- 
bert Bowen jest szefem amerykańskiego To- 
warzystwa Budowlanego zwanego „Consoli- 
dated Engineering Co”, które otrzymało 
wykonanie kontraktów obronnych wartości 
90 milionów dołarów. Utrzymuje się, że po- 
siadał on w swoich rękach szczegółowe in- 
formacje o całzowitym budżecie obronnym, 
związanym z budową umocnień w zachod- 
nich Niemczech. 


Obaj Amerykanie trzymani są przez wła- 
dze zachodnio-niemieckie, a przedstawiciele 
amerykańscy. odmówili interwencji. 


Urząd Wzajemnego Bezpieczeństwa i za- 
chodnio-niemieckie Ministerstwo Odbudowy 
zapowiedziały, 


wsparł się na biczysku, podumał, a po- 
wolnie głowę podniósł.  Podstąpiła 
dziewczyna, 

— A cóż to wam złego mogą zrobić 
Cyganie? — odezwała.się śmiało, wy- 
raźnie i czysto po rusińsku, — Was 
tu tyle, a nas maleńka kupka: wstyda- 
libyście się obawiać nie wiedzieć cze- 
go. W Piątkówce cały tydzień siedzie- 
liśmy i chwała Bogu'nie uciekliśmy z 
niej, ale nas ludzie pożegnali dobrym 
słowem i prosili z powrotem. 

— Cicho Azaoro, cicho! — tupiąc 
nogą przerwał Cygan — co się tobie w 
to wdawać? Za wóz mała! a do bab! 
Nie wypędzajcie nas, panie wójcie, a 
rozmyślcie śię; teraz pora robocza, ko” 
wal o dwie mile, ciężko wam niejed- 
nemu dzień tracić dla naprawy lemie- 
sza lub naradlnika, pozwólcie nam po- 
zostać; a i my kewałek chleba mieć 
będziemy, i wy z nas wygodę! Za co 
u was drugi weźmie złoty albo dwa, 
ubogi Cygan zrobi za dziesiątkę lub 
półzłotka, dzień jeszcze zyskecie, a 
to także grosz znaczy, Powietrza wam 
ani ziemi, ani wody nie weźmiemy z 
sobą, a miejsca dużo nie potrzebujemy 
także, Ot — dodał wskazując — ka- 
wałek .wygonu, aby namiot rozbić i ko- 
ciołek powiesić, to dla nas dosyć... 

Gdy Cygan słów tych domawiał, go- 
spodarze poczynali kiwając głowami 


dla ustalenia, w jakim stopniu popełnione | 
zostały nieregularności w użyciu funduszów 
amerykańskich. sę 


Protesty po przyjęciu Hiszpanii do UNESCO 


PARYŻ. — UNESCO zadecydowało ostat- 
nio 44 głosami, w tym Francji, Anglii, USA 
i innych przyjęcie Hiszpanii do swojego gro- 
na. Cztery państwa, w tym Meksyk, Jugo- | 
sławia, Birmania i Urugwaj głosowały prze- 
ciwko. 7 innych państw wstrzymało się.! 
Bez protestów przyjęto: Nepal i Liberię. 

Przyjęcie Hiszpanii do UNESCO wywołało 
ostre protesty ze strony socjalistów francu- 
skich, brytyjskich i belgijskich oraz libera- | 
łów w Belgii. Trzech socjalistów francuskich 
zasiadających w Radzie UNESCO:  Julieh, 
Nagelen i G. Gorse podało się do dymisji. | 
Ustąpił również ze składu delegacji belgij- 
skiej do UNESCO profesor Florkin. Hisz- 
pański muzyk, przeciwnik obecnego reżimu 
generała Franco, Pablo Casals złożył dymi- 
sję z kierownictwa sekcji muzycznej U. N E. 
S, C. O. 


Nowy rekord szybkości myśliwca 


THERMAL (U.S.A.), — Samolot myśliw- 
ski typu „Sabre”, pilotowany przez kapitana 
J. Słade Nash uzyskał w środę nowy rekord 
światowy w szybkości, osiągając w locie po-; 
ziomym 1.040 km na godzinę. Samolot prze- : 
leciał na wysokości 30 metrów ponad 7zie-: 


mią. I 


Rosjanie skazali marynarza brytyjskiego 
na 1 rok więzienia 
MOSKWA. Sowieckie Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych powiadomiło ambasa- 


dę brytyjską w Moskwie, że angielski mary- 
narz, George Edward Robinson, lat 30, zo- 
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spoglądać po sobie; znać było po nich, 
że się łakomili na kowala. Sam pan 
wójt poskrobał się w głowę, kilka razy 
czapkę poprawił i obejrzał się w mil- 
czeniu na swoich, jakby rady szukał. 

Aprasz wyczuł, że przy nim wygra- 
na i nieznaczny półuśmiech prześlizg- 
nął mu si po ustach spalonych. 
Spiesznie począł mówić dalej, bijąc że- 
lazo póki było gorące... i mówił tak 
skutecznie, tak zręcznie i trafnie, że 
wkrótce pomimo wstrętu, jaki wójt 
miał do Cyganów, zaprowadzono ich 
na odłóg nad stawem i tam namiocik 
rozbić dozwolono. 

Cyganom tego tylko było i potrzeba: 
kawałka ziemi do wbicia czterech koł- 
ków przenośnego ich domku, miejsca 
na ognisko i nadziei jakiegokolwiek za- 
robku. Pierwszego dnia nawet nie roz- 


wy Korei. 

Delegat Francji poparł wywody E- 
dena i podkreślił, że propozycje Indyj 
wnoszą nowe możliwości do sprawy 
Korei. 

W kołach delegacji amerykańskiej 
ma panować obecnie przekonanie, że 
plan Indyj może w zmienionej formie 
poprowadzić do rozwiązania zagadnie- 
nia jeńców, 


Konferencja w sprawie obrony lotniczej 
w poł. Europie 


FLORENCJA. — We Florencji odbywa się 
trzydniowa konferencja w sprawach obrony 
lotniczej obszaru południowej Europy. W 
obradach, którym przewodniczy generał ame- 
rykański, Schlatter, bierze udział ponad 60 
wyższych oficerów lotnictwa. Poza specjali- 
stami od spraw lotniczych uczestniczą rów- 
nież w obradach przedstawiciele marynarki 
państw atlantyckich, zainteresowanych bez- 
pośrednio w obronie południowej Kuropy. 


Nowe zamachy terrorystyczne w Tunisie 
Siostrzeniec premiera Baccouche 
wśród ofiar 

TUNIS. — Terroryści tunizyjscy dokonali 
w środę całego szeregu zamachów, które wy- 
wołały duże poruszenie wśród ludności tego 
kraju. W środę wieczorem wybuchła nagle 
bomba na głównej arterii miasta Tunisu, 


alei Jules-I'erry. W tym czasie na ulicy znaj- 
| dowało się dużo przechodniów. Bomba była 


umieszczona pod ławką, przed teatrem 
miejskim. Znajdujący się w tym miejscu 
siostrzeniec premiera tunizyjskiego, Baccou- 
che odniósł rany. Drugą tego rodzaju bombę 
umieszczono pod inną ławką przy tej samej 
ulicy. Na szczęście zauważono bombę na 
czas i rozbrojono. Kilka mniejszych bomb, 
umieszczonych pod samochodami, w pobliżu 
domów itp., wybuchło w różnych punktach 
miasta, wyrządzając szkody materialne. 
A gk 


Skazanie odpowiedzialnych 
za katastrofę kolejową 


KOLMAR. — Sąd apelacyjny w Kolmarze 
wydał wyrok przeciwko odpowiedzialnym za 
katastrofę kolejową w Sarry-sur-Nied, w 
której zginęły 22 osoby a 30 zostało rannych. 
Katastrofa wydarzyła się 24 sierpnia 1951. 

Sąd zatwierdził kilka kar, wymierzonych 
przez sąd karny a zaostrzył kary dla listo- 
noszą Renć Didelona i urzędnika kolejowego, 
Mariusa Dietricha z Ancy-sur-Moselle. Pierw 
szemu 


którym bez przepustki wystawionej w języku rosyj 


skim z rosyjską pieczątką. 

Nie mogąc wykonać nałożonych norm, 
Alm został oskarżony przez sąd syndykalny 
o sabotaż. Został więc osądzony na dodatko- 
wą pracę i zaliczony do najgorzej płatnej 
kategorii robotn ka. Wszyscy pracownicy w 
jego „bloku musieli co trzy miesiące wypeł- 
niać kwestionariusze, w których między in- 
nymi trzeba było odpowiadać na następują- 
ce pytania: „Czy mace krewnych w Niem- 
czech zachodnich? Czy utrzymujecie z nimi 
stosunki? Jaki jest ich adres?” 

W listopadzie 1951 r. Alm zdołał uciec i 
schronić sę w zachodnim Berlinie. 


Nr. 278 


p a a 


Małe sensacje 
z wielkiego świata 


W Na Atlantyku pełnią służbę od dru- 
giej wojny światowej pływające stacje 
meteorologiczne o automatycznej obsłu- 
dze. 

Stacja taka, umieszczona na boi, posia: 
da radiowy aparat nadawczy, który co 
trzy godziny nadaje odpowiednimi znaka- 
m; „komunikat”. Znaki te notują stan ba- 
rometru, temperaturę wody i powietrza, 
oraz kierunek i siłę wiatru. 

Zasięg stacji wynosi 600 km., 
wymagają odnawiania co 30 dni. 


baterie 


M Każdy człowiek posiada 527 różnych 
mięśni, z których 83 znajduje się w gło- 
wie. 


Prezydent Eisenhower 


zamianował 3 członków przyszłego rządu 


Foster Dulles dla polityki zagranicznej, 
Wilson dla ©brony Narodowej : 
McKay dla Spraw Wewnętrznych 


Nowy Jork. — Generał Eisenhower 
podał do wiadomości w czwartek wie” 
czorem, iż wybrał Foster Dullesa na 
stanowisko- sekretarza stańu w swoim 
przyszłym rządzie. Charles Ervin Wil 
son, prezes „General Motors” miano- 
wany został sekretarzem Obrony Na- 
rodowej, a gubernator stanu Oregon, 
Douglas McKay pełnić będzie funkcję 
sekretarza Spraw Wewnętrznych. 

Te trzy nominacje muszą uzyskać 
formalne zatwierdzenie senatu. Nomi- 
nacja Foster Dullesa na stanowisko 
sekretarza stanu ma być ustępstwem 
dla senatora Tafta. Natomiast wybór 
gubernatora Oregonu MeKay na mini- 
stra Spraw Wewnętrznych jest decy- 
zją samodzielną prezydenta Eisenho- 
wera. Gubernator McKay wbrew Taf- 
towi nie ma przeciwników w amery- 
kańskich Związkach Zawodowych, 

v + 
+ 

Foster Dulles-liczy 64 lata. Był on repu- 
blikańskim doradcą przy rządzie prezydenta 
Trumana. Dulles kierował, w dużym stopniu 


rokowaniami, które doprowadziły do zawar- 
cia traktatu pokojowego z Japonią. Trzech 


prezydentów demokratycznych Wilson, Roo- | ski, 


Po burzliwej debacie 
belgijska Izba Reprezentantów 
uchwaliła zaufanie. dla rządu 


BRUKSELA. — Izba Reprezentantów u- 
chwaliła w czwartek dwukrotnie wotum zau- 
fania dla rządu. Wysunięcie tych wniosków 
pozostaje w związku z ułaskawieniem przez 
rząd dwóch zbrodniarzy wojennych, Ryszar- 
da Debodt oraz Adrien Van Coppenolle. 

Posiedzenie było bardzo burzliwe, tak że 
przewodniczący Izby, p. Fans Van Cauve- 
laert musiał na pół godziny przerwać de- 
batę. 

Rząd uzyskał pierwszy raz zaufanie przy 
głosowaniu nad wnioskiem partii chrześcijań- 
sko-społecznej, a drugi raz przez odrzuce- 
nie 107 głosami przeciwko 101 wniosku opo- 
zycji, 


i 
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Trygve Lie odrzucił zaproszenie 
Sadu Federalnego ziożenia zeznań 
w sprawie urzędników amerykańskich w ONZ 


NOWY JORK. — Trygve Lie, były sekre- 
tarz generalny ONZ, który złożył swoją dy- 
misję, odrzucił zaproszenie stawienia się w 
Sądzie Federalnym w sprawie przesłuchów 
co do działalności urzędników amerykań- 
skich, zatrudnionych w sekretariacie ONZ. 
Trygve Lie zwrócił to zaproszenie do Misji 
Amerykańskiej przy ONZ i zapowiedział, że 
nie ma zamiaru uczestniczenia ani prywat- 
nie ani publicznie w tym śledztwie. 

Sąd Federalny prowadzi równolegle takie 
śledztwo obok senackiej Komisji badającej 
działalność urzędników amerykańskich w 
ONZ. Dotychczas Komisja senacka przesłu- 
chała 25 urzędników USA, 


80-letni filozof żeni się po raz czwarty 


Londyn. — Słynny filozof angielski, Ber- 
trand Russell ogłosił swoje czwarte małżeń- 
stwo. Filozof, mający 80 lat, ożenił się po 
raz pierwszy w r. 1894. 

W czerwcu ub. r. rozwiódł się po raz trzeci, 
po 16 latach małżeństwa. 


Przemytnicy posiadali własne lotnisko 


BUENOS-AIRES. — Policja «rgentyńska 
aresztowała 50 osób, które uprawiały prze- 
myt między Urugwajem a Argentyną. 

Przemytnicy posiadali prywatne lotnisko. 
Policja skonfiskowała tam towary, wartości 
10 milionów pezetów (250 milionów fran: 
ków), 6 samolotów, 5 samochodów i jedną 
ciężarówkę. 


szczędził rady, a tak wiedział, co do ko- 
go przemówić! Na wsi też, jak wszę- 
dzie na świecie, temu najlepiej kto 
się w porę ze sobą popisać umie i pra- 
cą swoją pochwalić, i zalety jej poka- 
zać a Aprasz celował w umiejętnym 
POZA się najmniejszą drobnost- 
ą. 

— Patrzaj no — mówił do milczą- 
cego i już zawczasu admirującego 
chłopka — przypatrz no się, co to za 
podkowa! Widziałeś ty kiedy w życiu 
taką? Ot, jaki u twej szkapy róg kru- 


sypali się po wsi, jak to zwykle bywa, | chy i zadzierliwy, a jak ona się tu gład 


kobiety nie włóczyły się po chatach, 
Aprasz nic nie pożyczał. Ustawiono 
kuźnię, przyprawiono miech, wbito ko- 
wadło i już nad wieczór podkuto ko“ 
nia jednemu chłopu z wielką jego ra- 
dością, za bardzo tanią cenę, w której 
wypłatę wchodził chleb zczerstwiały, 
obrok dla konia i chuda kura od daw- 
na niepotrzebnie gdacząca, 


Nazajutrz już robota płynęła do kuź* 
ni Cygana; a gdyby się był chciał trze- 
ciego dnia oddalić i namiot swój zwi- 
nąć, myślę, żeby go byli chłopi siłą, 
mocą wstrzymali, tak wiele jeszcze po” 
zostawało do zrobienia, taki ścisk był 
na wygonie. Prawda, że też Rom (Cy 
gan) niesłychanie był zręczny, konie 
przedziwnie kuł, kurował i sprawiał, 


ko przylepiła, jakby przyrosła. Popa- 
trzaj no, gdyby rękawiczka! I nie za- 
kuty koń nie zakuleje, nie bój się bo 
ja nie zagwożdżę! Podziękujecie i bę- 
dziecie Aprasza wspominali! 

Słowem, wszyscy kowale okoliczni, 
którzy zwykli byli robić dla Stawiska, 
stracili naraz zajęcie; Cygan wszyst” 
kich ku sobie pociągnął. W tydzień 
wierzono, że nikt ną świecie 1ie włada 
tak obcęgami i młotem, jak ten cudow- 
ny Aprasz; stękano zawczasu myśląc, 
co to będzie, gdy go nie będzie. 

, Trzeba też przyznać, że posiępowa"- 
nie całej bandy wiele się przyczyniło 
do tak ochoczego przyjęcia Cyganów; 
nie widziano dotąd nie podobnego: 
szpilka nie zginęta na wsi, kobiety sie- 


chętnie się wdawał w rozhowor, nieldziały przy wozach dni całe, ani ich 
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sevelt i Truman brało pod uwagę jego rady 
w sprawach polityki zagranicznej. 


„Tylko 3 reporterów towarzyszyć będzie 
gen. Eisenhowerowi na Koreę 


NOWY JORK. — Sekretarz prasowy pre- 
zydenta Eisenhowera, Hagerty podał do wia- 
domości, że tylko trzech reporterów towa- 
rzyszyć będzie generałowi Eisenhowerowi w 
jego podróży na Koreę. Będzie to jedęn 
dziennikarz, jeden otograf i jeden operator 
filmowy. Trasa utrzymana będzie w tajem- 
nicy. 


* 
` Apel Trumana do jedności 
w sprawach polityki zagranicznej 


Waszyngton. — W czasie pierwszej 
konferencji prasowej po wyborach, 
prezydent Truman apelował do wszyst 
kich Amerykanów by byli zjednocze- 
ni w sprawach polityk: zagranicznej 
USA wobec reszty świata. 

PEO AATTEET KAET CZYT WZT SEES SEEE ZYCZE. 


Możliwość spotkania Stalina 
z Churchillem 


NOWY JORK. — Dziennikarz amerykań- 
Robert Allen napisał w „New York 
Post”, że Rosjanie przeprowadzają sondowa- 
nie opinii na temat możliwości doprowadze- 
nia do spotkania Stalina z premierem Anglii 
Churchillem. Rosjanie dają jakoby do zrozu 
mienia, że konferencja Stalina z Churchillem 
mogłaby być rozszerzona przez zaproszenie 
na nią prezydenta Eisenhowera a mają za- 
pewne na myśli także Stalina. 


Rewolta w austriackim domu poprawczym 


WIEDEŃ. — W zakładzie poprawczym w 
Kaiserebersdorf, koło Wiednia nastąpiła w 
środę wieczorem rewolta młodocianych prze- 
stępców. Rewolta ta została stłumiona da- 
piero koło północy. Skazańcy zabarykadowali 
się w budynku i około 100 policjantów mu- 
siało dopiero zdobywać, piętro po piętrze. 


Rewolta rospoczeła się od strajku.-głodo-- 


wego 5 młodych przestępców. W buncie wzię» 
ło udział około 400 chłopeów. 
Biżuterię pani Ford 

sprzedano za 62 miliony franków 

NOWY JORK, — Wysadzany brylantami 

i szmaragdami naszyjnik, który Henry Ford 

ofiarował swojej żonie na gwiazdkę, 20 lat 

temu, został sprzedany w Nowym Jorku za 

sumę 98.500 dolarów. W całości 15 różnych 

klejnotów należących do pani Ford zostało 


sprzedanych w drodze licytacji za sumę 
175.595 dolarów (około 62 miliony fr.) 


Czterem lekarzom amerykańskim udało się 


przeszczepić raka na myszach 

NOWY JORK. — Czterem lekarzom ame- 
rykańskim, uczonym w laboratorium im. 
Roscoe B, Jackson w Bar-Harbor (Maine) 
udało się dokonać przeszczepienia raka ną 
mysząch. Jest to duże osiągnięcie w dziedzi- 
nie badania sposobów walki z tą straszną 
chorobą.. 


Zgon słynnego filozofa włoskiego 
Benedetto Croce 


NEAPOL. — W czwartek rano zmarł tu- 
taj słynny filozof i historyk włoski, Bene- 
detto Croce, w wieku 86 lat. -Zmarły brał 
również czynny udział w życiu politycznym. 
W roku 1910 został senatorem. W roku 1914 
był zwolennikiem neutralności Włoch. Przy 
dojściu Mussoliniego do władzy, był począt- 
kowo jego zwolennikiem, ale już w roku 1924 
zerwał z faszyzmem. Po upadku Mussolinie- 
go widzimy go znowu w życiu politycznym. 
Był on obok hrabiego Sforzy jednym z przy- 
wódców komitetu wyzwolenia kraju. W roku 
1946 zostaje honorowym prezesem partii li- 
herałów. W rok później porzuca jednak po- 
litykę, poświęcając się wyłącznie działalno- 
ści literackiej. 


było słychać, Baby same już po leki 
i po wróżby przywlekały się do nich, 
aie niełatwo było wymóc oboje, Cy- 
ganki były smutne, dzikie, ostrożne. 

Po tygodniu Cygan, spiesząc dalej, 
chciał zwijać namiot i wóz pakować; 
ale: gdzie zaś! tyle jeszcze złamanych 
było lemieszów i koni bosych, tyle dla 
niego zajęcia! Sam wójt go przytrzy- 
mywał. 

Siedzieli Cyganie i siedzieli w Sta- 
wisku; a wkrótce tak się osiedlili, że 
Aprasz jamę wykopać kazał, darnią ją 
pokrył i pod namiotem znalazła się nie- 
spodzianie „ziemlanka”, Nikt przeciw- 
ko temu nie miał ani słowa, i owszem, 
cieszono się z kowala własnego, poz- 
bywszy pożyczanych; a z innych wsi 
nawet szli do Stawisk z naradlinikami 
i siekierami. j 

Rodzina tych przybyszów składała 
się, jakeśmy wspomnieli, z samego wo- 
dza bandy, z owej kobiety z dziecię- 
ciem, która się zwała jego żoną, troj- 
ga wyrostków, dwudziestoletniego chło 
paka, kilkunastoletniej dziewczyny, o- 
ryginalnie pięknego stworzonka, które 
miało instynktowe uczucie swego wdzię 
ku, starej baby, posługacza co przypo- 
minał Kanibaba  poczwarnością, i 
trzech kobiet, nieznanym jakimś węz- 
łem łączących się z rodziną. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


a” 
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Największe wodospady na świecie 


(Od własnego korespondenta „Narodowca”') 


Buenos Aires, w listopadzie 1952 
Ktokolwiek przeczyta powyższy ty” 
tuł, pomyśli niewątpliwie o wodospa- 
dach Niagary w północnej Ameryce, 
lub o wodospadach Victoria w Afryce. 
A jednak największe i najpiękniejsze 
wodospady na świecie znajdują się na 
rzece Iguazu, która stanowi granicę 
między Argentyną a Brazylią. Przy 
sposobności mej wycieczki do polskich 
osiedli w Misiones zwiedziłem ogrom- 
ne te wodospady, na których widok p. 
Roosevelt miała zawołać: „Biedna 
Niagara!” 

Wodospady te są stosunkowo mało 
zwiedzane z powodu wielkiego odda- 
lenia od Buenos Aires (2000 km rze- 
ką) i od Rio de Janeiro, chociaż obec- 
nie zbudowano dwa luksusowe hotele, 
jeden argentyński, a drugi brazylijski, 
oraz lotnisko. Cała okolica wodospa- 
dów, po obu stronach granicy, ogło- 
szona została parkiem narodowym. Do 
wodospadów: można się dostać z Bue- 
nos Aires samolotem w parę godzin 
lub rzeką Parana w sześć dni. 

Z daleka już uderza nas głuchy huk 
i szum wody. Jednocześnie widzimy 


biały obłok kurzu wodnego, który u- 
nosi się od strony wodospadów. Wi- 
dok wodospadów jest przeżyciem nie 
do zapomnienia. 


Są one w kształcie 


półkolistego amfiteatru o średnicy 
dwóch kilometrów. Na zewnątrz tego 
amfiteatru ciągnie się w nieskończo” 
ność dżungla, wśród której płynie wie- 
loma rozgałęzieniami rzeka Iguazu. 
Wszystkie te rozgałęzienia dążą do 
brzegów amfiteatru, gdzie z furią spa- 
dają w przepaść, po.czym w orgii bał- 
wanów i piany otaczają wysoką wyspę, 
pokrytą puszczą, by wreszcie połączyć 
się i spokojnie już odpłynąć głębokim 
wąwozem. 

Poszczególne wodospady podzielone 
są kępami puszczy, która wdziera się 
z niepowstrzymanym impetem aż do 
samej wody. W okresie wylewów 
wszystkie wodospady iączą się tworząc 
jedną masę wody, która z ogłuszają- 
cym hukiem wali się na skały, 

Stojąc u wylotu owego amfiteatru 
otoczeni jesteśmy półkolem spadają- 
cych mas wody, które ciągną się, jak 
okiem sięgnąć, oprawione w ramę wal- 
czącej z nimi dżungli. Te dwa elemen- 
ty, puszcza i woda, tworzą kontrast 
nie do zapomnienia. Puszcza bowiem, 
zamarła w swej grozie, wyciąga swe 
macki we wszystkich kierunkach; wo- 
da zaś, jakby protestując przeciwko 
wszechwładzy puszczy, wali w nią i 
bije bez ustanku. 

Natura jednak, chcąc jak gdyby tu- 


nie zmniejszą wydobycia, 
ale wstrzymają wydatki na nowe budowle 


(Od własnego korespondenta) 


PARYŻ, w listopadzje 
W związku z wyjaśnieniem dyrekcji ko- 
palń soli potasowych w Alzacji, które podał 
także „Narodowiec” prasa paryska zamiesz- 
` cza dalsze szczegóły dotyczące położenia w 
tym dziale aktywności gospodarczej, 


Podwojenie wydobycia 
w okresie powojennym 


Kopalnie soli potasowych w Alzacji nale- 
żą prawdopodobnie do rzadkich przedsię- 
bierstw, które w ciągu ostatnich siedmiu 
lat podwoiły wydobycie, w porównaniu z la- 
tami- poprzedzającymi wybuch wojny. Mimo 
zamknięcia w celu przeprowadzenia nowo- 
czesnych urządzeń wielkiego szybu „Ame- 
lie I”, wydobycie kopalń alzackich wynosiło 
porad milion ton w roku 1951, podczas gdy 
w okresie przedwojennym w roku 1938 wy- 
dobyto 600.000 ton. W roku bieżącym wzrost 
wydobycia jest jeszcze wyższy, albowiem w 
jednym tyłko miesiącu wrześniu wydobycie 
wzrosło w dwójnasób. 

Usprawnieniu wydobycia w kopalniach al- 
zackich nie towarzyszył jednak wzrost zapo- 
trzebowania. O ile do ostatnich miesięcy za- 
rząd kopalń wyzbywał się z łatwością na 
rynkach światowych į wewnętrznym całości 
wydobycia, o tyle w ostatnich kilku miesią- 
cach, popyt nie zwiększył się. Powodów tego 
stanu rzeczy jest kilka. Gdy chodzi o rynek 
wewnętrzny, cały szereg firm fabrykujących 
nawozy sztuczne wstrzymało się z zamówie- 
niami, mimo nie posiadania dostatecznie 
wielkich zapasów. Obniżka cen na nawozy 
sztuczne wywołała psychozę wyczekiwania, 
większość poważnych przedsiębiorstw wstrzy 
muje się z zamówieniami w nadziei uzyska- 
nia dalszej zniżki. Ponadto w latach po- 
przednich, gdy jeszcze kopalnie w Alzacji 
nie były w stanie zaspokoić całości rynku 
francuskiego, niektóre fabryki nawozów 
sztucznych porobłiy zapasy soli potasowych, 
sprowadzonych w swoim czasie zza granicy, 
głównie z Niemiec, a 

Wysiłek biura sprzedaży kopalń alzackich, 
gdy chodzi o wywóz za granicę był olbrzymi 
i zdążył ze wzrostem wydobycia. Kopalnie te 
bowiem w porównaniu z latami przedwojen- 
nymi zwiększyły wywóz soli potasowych za 
granicę o 150 procent, pozyskując sobie cały 
szereg nowych rynków zbytu. Rynki te rów- 
nież jednak nie nadążają za wzrostem wydo- 
bycia kopalń alzackich, skutkiem czego wy- 
wóz utrzymał się na stopie sprzed kilku 
miesięcy. 


Polityka oszczędności 


Korzystając z tak wspaniałego rozwoju, 
zarząd kopalń w latach powojennych dokonał 
olbrzymich inwestycji, przebudował cały sze- 
reg urządzeń, unowocześnił wydobycie, roz- 
budował kolonie robotnicze. Prace te prowa- 
dzone z wielkim rozmachem, pochłaniały po- 
ważne sumy, Dziś wobec utrzyman'a się za- 
mówień na jednym poziomie, zarząd przy- 
stąpił do polityki oszczędnościowej, która 
jednak nie dotknie samej produkcji. Nadmiar 
wydobycia i produkcji fabryk przetwórczych 
gromadzi się na zapas, który w tej chwili 
przekracza normalne zapasy w tym okresie 
i jest szacowany na sumę 1.900 milionów fr. 
Rozpoczęte inwestycje zostaną ukończone, ale 
plan dalszej rozbudowy przewidziany na rok 
przyszły, jak donoszą zostanie zmniejszony 
o połowę. Natomiast żadne nowe roboty nie 
będą rozpoczęte w przyszłości. 


Pomnę, jakoby to było wczoraj: gdy się 
na dworze ściemniło, rychłym jesiennym wie- 
czorem, zjawiały się gromadnie wszystkie : 
ciotka Halka spod lasu, Marianna z kopca, 
Pawłowa Marcycha, ciotka „od potoka”, An- 
na i jeszcze dwie — trzy co bliższe sąsiadki. 
.A z nimi te dziewczęta: Jewka, Zuzanka, 
Hlaneczka, jeszcze tam któraś, jak popadło, 
i która akurat miała czas przybyć na te li- 
stopadowe biesiady. 3 
„ Pamiętam dobrze : przynosiły z pola je- 

sienny chłód i ziąb i zaraz ,gdy tylko która 
weszła do izby, zamykała co prędzej za so- 
bę dźwierze, aby, broń Boże, nie wpuścić 
chłodu do wnętrza. Potem otrząsały się jesz- 
cze przez jakiś czas od owego ziąbu, zdej- 
mowały zwolna z pleców grube wełniaki, w 
które były opatulone, ponarzekały trochę na 
wicher hulający po polach i na zimno, co — 
jeśli na dworze być — włazi aż za skórę, i 
zwolna a statćcznie zasiadały za stołem. Ga~ 
danie gadaniem, a robota robotą, no nie ? 
Sama się przecież nie zrobi. EE 

A z tą robotą bywała rozmaicię, jak tam 
którego wieczora, i jak tam naszej matuli 
bardziej co odpowiadało. I co się jej widzia- 
ło, że jest pilniejsze do zrobienia. A- więc 
przez kilka wieczorów z rzędu odbywały się 
szkubaczki. Matula wysypali na stół z wiel- 
kiej cycowej płachty hałdę pierza i tamte 
ciotki, wraz z dziewuchami, darły to pie- 
rze. Siedzieliśmy wówczas, my mali, po ką- 
tach,'i pilnie patrzyliśmy na stół i na wszy- 
stkie tamte białe, pierzaste sprawy. I ogrom- 
nieśmy te szkubaczki, my mali, lubili. Ko- 
biety brały w lewą dłoń przygarstkę b'ałego 
pierza, obdzierały je, piórko po piórku, z 
kłączków, i darły to pierze. Potem kłączki 
rzucały na padołek i rozpostarty na nim far- 
tuch, przed nimi zaś, na stole, rosła biała ku- 
peczka czystego kwapiu i śnieżystego pu- 
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W związku z powyższą sytuacją nie nale- 
ży liczyć się z ograniczeniem produkcji. W 
kolach gospodarczych panuje przekonanie, 
że kopalnie mają jeszcze wiele możliwości. 
Należy także do nich zaliczyć m.in. ewen- 
tualne przywrócenie premii wywozowych, 
które rząd zniós: w czerwcu bieżącego roku. 
Premie te wynoszą kilkaset milionów fran- 
ków. Sole potasowe, jakkolwiek ceny ich zo- 
stały obniżone, są wciąż tańsze, aniżeli były 
przed wojną, albowiem wskaźnik wykazuje 
19, podczas gdy ogólna zwyżka cen, w po- 
równaniu do lat przedwojennych równa się 
wskażnikowi 22. 

Pod względem inwestycji kopalnie soli po- 
tasowych w Alzacji wykonały plan reorgani- 
zacyjny w ciągu siedmiu lat, zamiast w prze- 
widzianych dziesięciu, Wynika stąd, że sy- 
tuacja jest zdrowa. Brak zwiększenia się 
zbytu jest wydaję się raczej zjawiskiem spe- 
kulacyjnym na rynkach światowych. 

J. Urban 


Wiadomości z Belgii 


Akademia ku uczczeniu patrona Młodzieży. 
polskiej św. Stanisława Kostki w Charleroi 


Polska Młodzież Katolicka okręgu Charle- 
roi pod kierown ctwem nauczyciela p. Bu- 
dzyńskiego i ks. Czajki zorganizowała pięk- 
ną akademię ku uczczeniu św. Stanisława 
Kostki, patrona Młodzieży Polskiej. O godz. 
15-tej ks. Rektor w asyście ks, Repki odpra- 
wił Mszę św. w kościele na Ville Basse, gdzie 
zgromadziła się liczna młodzież į rodzice. 
Po Mszy św. w sali de la Bourse koło dwor- 
ca południowego odbyła się uroczysta aka- 
dem a. Nauczyciel p. Budzyński otwierając 
akademię powitał ks. Rektora i księży 
miejscowych, prezesa Macierzy Szkolnej w 
Belgii p. Platera i inspektora tejże p. Po- 
morskiego, korespondenta „Narodowca” 
wszystkich przedstawicieli i delegatów or- 
ganizacji okręgu Charleroi, którzy z okazji 
walnego zjazdu wzięli udzia! w akademii. 

Po śpiewie chóru młodzieży, który wystąc 
pił pod batutą ks, Czajki, przemówił do Mło- 
dzieży ks. rektor dr. Karol Kubsz, zachęca- 
jąc gorąco młodzież do skupian a się w or- 
ganizacjach młodz eżowych. Ks. rektor zwró- 
cił się z apelem do rodziców, by starali się 
wpływać na swoje dzieci i zachęcali je do 
brania udziału w życ u tych organizacyj. Na; 
stępnie ` Młodzież wystąpiła z pięknym tań- 
cem „Mazur” w gustownych staropolskich 
strejach. Po mazurze wystawiono bardzo 
piękną inscenizację p. t. „Hej wy cyganie”. 
Inscenizacja ta była peraz p erwszy widzia- 
na w Belgii, Reżyserowali p. Budzyński i ks. 
Czajka. Wzbudziła entuzjazm w sali. Więk- 
sza grupa młodzieży, stroje i śpiewy dobrze 
wyreżyserowane dawały piękny obraz. $p'e- 
wy solowe naprawdę były udane, tańce pla- 
styczne uzupełniały piękność obrazu robią- 
cego wrażenie prawdziwego teatru. Reżyse- 
rom, p. Budzyńskiemu i ks. Czajce należy po- 
winszować. Inscenizacja ta powinna. być 
przedstawiona na przysz'ym konkurs'e tań- 
ców ludowych w Brukseli, 


Również pęknie odtańczyła młodzież ku- 


taj wynagrodzić podróżnika, który w 
to pustkowie zawędrował, jest niezmor 
dowana w pomysłach. I oto raz po raz 
tworzą się tęcze, które spinają ze so- 
bą poszczególne wodospady drżąc w 
chmurach pyłu wodnego. Wyspa zaś 
w środku amfiteatru, niezwyciężona, 
wznosi dumnie swą czuprynę puszczy 
i, zdaje się, płynie w orgźż bałwanów 
spadających na nią ze wszystkich 


| stron. 


Dżungla s 

Gdy czytamy o dżunglach afrykań- 
skich lub amerykańskich, nie chce się 
nam wierzyć opisom tego tak zwanego 
„zielonego piekła” i podejrzewamy je 
o przesadę. Ja także, jadąc do Misio- 
nes sądziłem, że doznam rozczarowa” 
nia. Tymczasem rzeczywistość prze- 
wyższyła wszelkie opowiadania. Ten 
tylko, kto widział prawdziwą dżunglę, 
zdaje sobie sprawę z potęgi jej i gro- 
zy. 

Człowiek żyje w dżungli w stałej z 
nią walce, w stałym wysiiku, by ją 
odepchnąć i obronić wyrwane jej w 
trudzie kawałki ziemi. Gdy spojrzeć 
w gąszcz, wydaje się niemożliwym 
wejść w głąb zielonego cielska choć na 
parę metrów. 

Dolna część puszczy, to prawdziwy 
mur z niezliczonych gatunków. roślin, 
które splątane w jedną całość dają 
schronienie różnym gatunkom zwie- 
rząt.. Tam to czyhają pantery, tak 
zwane tygrysy amerykańskie, oraz pu- 
my, wałęsają się stada niebezpiecznych 
dzików, przebijają gąszcz potężne, 
choć niewinne tapiry wielkości cielę- 
cia, a nawet krowy, polują dzikie koty; 
nie mówiąc o wężech, które są praw” 
dziwą plagą Misiones. 

Nad tym gąszczem górują strzeliste 
drzewa, wyciągając wzwyż swe ob- 
wieszone lianami głowy. Drzewa te 
często obrośnięte orchideami, to już 
świat ptaków, które rozweselają bły- 
skiem kolorowych piór papug, lub czer 
wonym dziobem tukana. Tam też har- 
cują stada małp, 

By wejść w dżunglę, trzeba uzbroić 
się w „mechate”, rodzaj długiego cięż- 
kiego noża i krok po kroku wycinać 
sobie drogę. Puszcza jest w Misio- 
nes wszędzie. Ciągnie się ona dalej na 
północ w głąb Brazylii, by połączyć się 
z dżunglami Amazonki i dotrzeć do 
brzegów środkowej Ameryki. 

M. Jan Seyda 


jawiaka, po czym odśpiewano „Nie rzucim 
ziemi”. F , 

Po akademii prezes p. Lisiak ; ks. Czajka 
podejmowali gości z Brukseli przekąską i za- 
poznali działaczy społecznych okręgu z pre- 
zesem Macierzy Szkolnej w Belgii p. Plate- 
rem, który poraz pierwszy zetknął się z te- 
renem, na którym przypada mu obecnie Ściś- 
lejsza praca nad ulepszeniem kierunku kul- 
turalno-oświatowego, szkolnictwa i wycho- 
wania młodzieży w ogóle na terenie całej 
Belgii. 

Zabawa taneczna przeciągnęła się do póź- 
nej nocy w bardzo młym nastroju. (—) 


Obchód Świętej Barbary w Marchiennes 


Towarzystwo polskich górn'ków katolickich 
pod wezwaniem św. Barbary obchodzi dnia 
4-go grudnia br. święto swej patronki, na 
które zaprasza wszystkich Rodaków. 

Program jest następujący: 1) Zbiórka 
pocztów sztandarowych o godz. 3.30 obok 
kościoła św. Krzysztofa w Fontaine FEvćque. 
2) Neszpory o godz. 4-ej a następnie 
udamy się wszyscy do sali w café de la Ré- 
sistance, gdzie ks. proboszcz K. Czajka do- 
kona dekoracji naszych członków. 3) Ode- 
granie pięknej sztuki teatralnej a na zakoń; 
czenie zabawa taneczna. Dochód z tej uro- 
czystości będzie przeznaczony na chorych 
starców į dzieci przystępujące do pierwszej 
komunii świętej. 


MONTIGNY-SUR-SAMBRE - CHATELI- 
NEAU. — W niedzielę, dnia 30. XI. br. u- 
rządza Związek Po'aków zabawę taneczną 
w sali Radio-stacji Plac Alberta I w Chate- 
lineau. Dochód przeznaczony na szkołę pol- 
ską. Nowo założony Zw. Polaków w Mon- 
tigny-sur-Sambre, zaprasza na pierwszą za- 
bawę wszystkich Polaków. 


chu. Patrzyliśmy wtedy z zapartym tchem i 
byliśmy okrutnie ciekawi wiedzieć która z 
nich, z tych szkubaczek, będzie miała naj- 
większą hałdeczkę kwapiu przed sobą, na sto- 
le. I czy to będzie ciotka Halka spod lasu, 
czy też ciotka Anna „od potoka”, Albo czy 
nie będzie to czasem poniektóta z dziewcząt. 
Zawsze nas to, pamiętam, niezmiernie intry- 
gowało i bez przestanku mieliśmy oczy na 
tym stole. I bardzo się nam podobało to zga- 
dywanie; ta, czy tamta? I nie wiem cze- 
mu, ale wydawało nam sę, że ta, która bę- 
dzie miała na stole największą kupkę czys- 
tego pierzastego puchu, że ta pójdzie do 
nieba. 

I, pamiętam, jakby to było wczoraj, za- 
wsze życzyliśmy zwycięstwa ciotce  Halce, 
tej spod lasu. Nie wiem dlaczego, ale tak by- 
ło. Może urzekało nas, dzieciaków, to ,że za- 
`$: była przyjemnie uśmiechnięta i że ni- 
g*y nie krzyczała. A może po prostu dlate- 
go, że ilekroć do nas, do naszego domu przy- 
szła, zawsze przynosiła ze sobą duże, złoci- 
ste gruszki, i każdemu z nas dawała po jed- 
nej takiej dużej, złocistej gruszce. Wiem 
tylko tyle, że zawsze jej a żadnej innej ży- 
czyliśmy z całego serca, aby ona miała przed 
sobą pierwszą największą gromadę udartego, 
czystego pierza. A gdy się stało, że miała, 
wówczas powiadaliśmy do siebie wzruszo- 
nym szeptem : 

— Ciotka Halka pójdzie do nieba. 
` Bardzo więc lubiliśmy patrzeć na te szku- 
baczki. Ale nie tylko na szkubaczki, bo i na 
tuskanie fasoli również. Nie było wprawdzie 
wówczas w izbie tak biało i tak śnieżyście, 
jak kiedy darto p'erze, ale i ta robota nam 
się serdecznie podobała. Znowu siedziały te 
ciotki i ich dziewczęta około stełu, albo też 
na stołkach w dużym kole, mając przed sobą 
przestrzeń wolną : wielką i szeroką  derką 


przykrytą podłogę. Na tej derce wznosiła się 
wysoko w górę sterta fdkolowego kłącza, ob- 
sypanego strączkami, Kobiety, siedzące wo- 
kół, brały do ręki tamte kłącza, kładły je 
„na klinie” czyli na łonie przykrytym (jak 
podczas szkubaczek) modrym fartuchem, a 
potem brały z klina pojedyńcze łodygi, obsy- 
pane strączkiem i wyuczonym a lekkim rp- 
chem palców otwierały strączki.  Strączki, 
suche i kruche „trzeszczały z cicha w pal- 
cach, rozwierały się jak owoc i wysypywały 
z siebie swoją smakowitą zawartość : po- 
dłużne, gładkie ziarna fasoli. Fasole spływa- 
y spod palców również „na klin”, a gdy już 
ich tam było dużo, trzeba je było wysypać z 
klina, z owego modrego fartucha, do wiel- 
kiego glinianego garnca, który każda miała 
przy swoim stołku. Ciotki łuskają fasolę — 
powiadaliśmy wtedy i znowu mieliśmy, małe 
brzdące, ogromną uciechę. Manowicie ziar- 
na fasoli, wyłuskujące się ze  strąezków, 
pryskały po izbie, a czasem padały aż ku 
nam ‚do naszego kąta. Wówczas braliśmy je, 
zbierali i kładliśmy je obok siebie, jedno ziar- 
no przy drugim, i porównywaliśmy ich wiel- 
kość. Największą jednak uciechę sprawiało 
nam szukanie pary takich samych fasoli pod 
względem ich zabarwienia. Byly bowiem jed- 
ne białe jak mleko, 'nne miały kolor śmieta- 
ny, a inne były takie, jakoby je kto w bu- 
raczanym soku zanurzył. A inne były ślicz- 
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Waszyngton, w listopadzie 1952 

W czasie. najwyższego nasilenia 
kampanii przedwyborczej, zarówno 
prezydent Truman jak i gubernator 
Stevenson od demokratów, a generał 
Einsenhower od republikanów, ude- 
rzyli w nowe prawo emigracyjne, tak 
zwaną ustawę Mc Carrana. 


Ataki te, dokonane na terenie 
Wschodnich Stanów USA niewątpli- 
wie miały na celu zdobycie licznych 
głosów Polaków, Włochów i innych, 
mimo, że niedawno ogromna większość 
republikanów i duża liczba demokra- 
tów, odrzuciła weto prezydent "Trum2- 
na przeciw tej ustawie i dzięki temu 
stała się prawem obowiązującym. 

Prezydent Truman, składając swoje 
weto w czerwcu 1952 roku szeroko je 
uzasadnił „podkreślając, że sprawa no- 
wej polityki emigracyjnej w nowych 
warunkach międzynarodowych 
stała się zagadnieniem pierwszorzę- 
dnej wagi, zarówno w dziedzinie pro- 
wadzenia polityki zagranicznej USA, 
jak i w dziedzinie przewodzenia w wal- 
ce o pokój na świecie. 

Mówiąc o sprawach polskiej kwoty 
imigracyjnej — wskazał, że na 6.500 
osób rocznie uprawnionych do uzyska- 
nia wizy — jest 168.000 uchodźców 
polskich, pragnących uzyskać wizy 
wjazdowe do USA. 

We wrześniu 1952 r. prezydent Tru- 
man powołał do życia specjalną Ko- 
misję dla spraw imigracji i naturaliza- 
cji. Zadania tej Komisji są następują- 
ce: 

1. Rozpatrzenie spraw związanych z 
przyjmowaniem, naturalizowaniem jak i de- 
portacją obcokrajowców; 

2. zbadanie ekonomicznych i socjalnych 


warunków i potrzeb amerykańskich w zwią- 
zku z przyjmowaniem imigrantów; 


3. skutki istniejących ustaw, obejmują- 
cych system kwot narodowych w świetle po- 
lityki zagranicznej USA i sprawę przelu- 
dnienia Zachodnich Krajów Europy oraz ko- 
nieczności związane ze sprawą uchodźców 
polskich na tych terenach. 


Po przestudiowaniw tych zagadnień 
Komisja ma obowiązek złożyć najpóź- 
niej do 1 stycznia 1953 pisemny ra- 
port z projektami rozporządzeń oraz 
projektami ustaw, które bądź zostaną 
wykorzystane , przez rząd lub będą 
przedłożone nowemu Kongresowi do 
uchwalenia. 

Ael skład Komisji wchodzi siedmiu ezłon- 
ków: i 

1. Przewodniczący — Filip Perlman, b. 
wiceminister sprawiedliwości USA. 

2. Wiceprzewodniczący — E. Harrison, 
b. rektor Wydziału Prawnego Uniwersytetu 
w Pensylwanii. . 


Piotr Pirat nigdy w życiu jeszcze 
podobnego. 3 i 
Wszyscy troje: on, jego lekarz i 


wśród drzew palmowych, patrzą na polankę... 

Oto z pagórka schodzi przedziwny orszak. Na czele 
kroczy Indianin i uderzeniami w mosiężną tarczę ob- 
się orszaku i nawołuje do usuwania 
m jedzie na koniu bogato i ze zbytkiem 
f Dwóch służących trzyma nad 
jego głową wspaniały parasol, coś w rodzaju baldachimu... 
Za nimi postępuje długi sznur pieszych, kawalerzystów i 


wieszcza zbliżanie 
się z drogi. Za ni 


przystrojony mężczyzna. 


obładowanych zwierząt... . 


glądając się baczniej. 
— Zobacz no, co za przepych! 


To jest zapewne wódz jakiegoś plemienia?... — 
Piotr Pirat odzywa się szepiem do lekarza. 
— Prawdopodobnie — odpowiada zapytany, przy- 


OTETO OS ROOTA RAI PPC ZOOTY PREZ FOO OZ TEY. 


3. Prałat J. O'Grady — sekretarz general- 
ny Katolickich Organizacji  Charytaty- 
wnych; 

4. T. Gullixson — przewodnicący prote- 
stanckiego Seminarium Teologicznego z S. 
Paul; 

5. C. Pickett — Związek Przyjaciół Ame- 
ryki; 

6. A. Fisher — doradca prawny Departa- 
mentu Stanu; 

3. T. ©. Finucane — przewodniczący Są- 
du Apelacyjnego od imigracji w Minister- 
stwie Sprawiedliwości. 

Komisja objęła szereg ważniejszych 
ośrodków USA, jak Nowy Jork, Chi- 
cago i t. p. i zakończyła publiczne 
przesłuchy w Waszyngtonie w dniach 
27, 28i 29 października 1952. 

Przesłuchano szereg senatorów i 
kongresmanów, przedstawicieli orga- 
nizacji zajmujących się imigracją 
oraz opieką społeczną. 

W Waszyngtonie zeznawali — mi- 
nister sprawiedliwości p. J. Me Gra- 
ney, wiceminister Rolnietwa — T.Hu- 
tchison, p. Harriman, p. generał B. 
Hershey, dyrektor główny Komisji 
Poborowej, przedstawiciele Minister- 
stwa Pracy, Ministerstwa Spraw We- 
wnętrznych, Departamentu Stanu i 
innych rządowych agencji. ; 

Następnie zeznawali przedstawicie- 
le Związków religijnych, organizacji 
amerykańskich, niemieckiego, żydow- 


|skiego, japońskiego, ukraińskiego i 


serbskiego pochodzenia. 

W dniu 29 października zeznawali 
również przedstawiciele Międzynaro- 
dowej Unii Chłopskiej, przewodniczą- 
cy p. Stanisław Mikołajczyk i sekre- 
tarz generalny dr. J. Dymitrow. ~ 

Pan Mikołajczyk wręczył Komisji 
szczegółowo opracowane memoran- 
dum MUCH-u, które szeroko uzasa- 
dniało końcowe wnioski memoran- 
dum, ujęte w następujących punk 
tach: 

1. Powiększenie kwoty i przedłużenie cza- 
su trwania ustawy o DP-sach, tak ażeby za- 
rejestrowani, jak i kwalifikujący się na pod- 
stawie dotychczasowych przepisów uchodź- 
cy, uzyskali ponownie prawo wizy wjazdo- 
wej do USA. 

2. Zliberalizowania przepisów imigracyj- 
nych, tak, by w wypadkach korzystnych 
kwalifikacji politycznych — względy zdro- 
wotne nie uniemożliwiały emigrantowi pra- 
wa uzyskania wizy, zwłaszcza w wypadkach 
rozdzielonych rodzin lub posiadania affida- 
vitu od rodzin lub znajomych, czy też insty- 
tucji, gotowych wystawić takie affidavity 
danym osobom. 7 

8. Wydania nowej ustawy powiększającej 
kwoty emigracyjne z krajów zza żelaznej 
kurtyny, tak by uchodźcy polityczni z tych 
krajów mogli uzyskać pierwszeństwo wy- 
jazdu z Europy i wizy wjazdowej do USA; 

4. Wydania ustawy o prawie azylu dla 


(Ciąg dalszy — Odcinek nr. 51) 


nie widział czegoś 


dziewczyna, stojąc 


piersi. y 
— To nie jest 
Aa... 


— Dla nas El 


Piotr Pirat pożądliwym okiem ogląda postać jeźdźca. 


| Listopadowe wieczory | 


farbami takimi i takimi postrzykał. I te 
» piane” lubiliśmy najbardziej. A gdy 
tylko przykulał się do nas, do naszego kąta, 
jakiś krężalek fasoli, od razu rzucaliśmy 
się nań, brali skwapliwie do rąk i oglądali. 
I umieszczali tam, gdzie było trzeba, aby 
było do pary. A tamte ciotki wraz z dzie- 
wuchami, wciąż łuskały fasole. I znów nie 
wiem czemu, *ale tym razem  życzyłiśmy 
Pawłowej Marcysi, aby pierwsza swój gli- 
niany garniec wyłuskanymi fasolami napeł- 
niła. A gdy się stało wedle naszego gorące- 
go życzenia, wówczas, nie wiem czemu, 
wierzyliśmy Święcie, że Pawłowej  Marcysi 
będzie się na przyszłą wiosnę bardzo darzyć. 
'Trącaliśmy się łokciami i znowu powiada- 
liśmy do siebie wzruszonymi głosami : 

— Uwidzisz, Pawłowej Marcysi będzi 
bardzo darzyć się na przyszłą wiosnę ! Uwi- 
dzisz, tak będzie ! i 

Nie mieliśmy nigdy potem czasu oglądać, 
czy Pawłowej Marcysi darzy się rzeczywi- 
ście, bo na wiosnę mieliśmy inne kłopoty, 
ale tymczasem, przy tym -łuskaniu fasoli, 
wciąż spoglądaliśmy na n'ą i wciążeśmy jej 
życzyli, by pierwsza napelniła swój garniec 
ziarnami fasoli. 

x Potem znów, w pewnej chwili, patrzyliś- 
my ce'ekawie, 
wszystkim zebranym wieczerzę. Wiedzieliś- 


jak nasza matula dawała; 


zawsze takie wieczerzą częstowała. „Pracu- 
ją, więc trzeba, aby pojadły” — powiadała 
nieraz do naszego tatula, a tatulo kiwał gło- 
wą, dając znać, iż się matuli nie sprzeciwia. 
Patrzyliśmy tedy z ciekawością. Matula 
przynosiła ze śpiżarni ogromny bochen chle- 
ba, pieczony w domu i tak wielki jak koło u 
woza. Opierała go krańcem na stcle, znaczy- 
ła na nim nożem wielki krzyż, a potem kra- 
jała ten ogromny bochen, wykrawając z nie- 
go wielkie, bardzo wielkie kromy, czyli 
kraice. Potem smarowała te wielgachne kęsy 
chleba białym serem, a potem jeszcze nakła- 
dała na ser tam i sam spore kawałki masła. 
Pomazane serem i masłem kromy kładła na 
misie i stawiała na mniejszym stole, w środ- 
ku izby. Szkubaczki albo łuskaczki fasoli 
brały te kęsy chleba do ręki statecznie, każ- 
da po jednym kawale, i chwaląc ogromnie 
jadło, pojadały spokojnie a zwolna, sycąc się 
tym jedzeniem i smakowitą dobrocią. Potem 
podawała matula tym pracownicom po du- 
żym kubku gorącej herbaty z malinowym 
albo z ostrężynowym sokiem. Kobiety brały 
tamte kubki do dłoni ,przytykały ich obrze- 
ża do ust i z lekka siorbały woniejący napój, 
od którego zapachy rozchodziły się na całą 
izbę. 5 

W izbie zaś było przytulnie i ciepło. Na 
kominie paliły się grube polana i sypały 
skrami, i jasno było wszędzie, bo i od tego 
ognia szły blaski i od tej lampy, co wisiała 
pod stropem. Myśmy zaś, mali, patrzyli, jak 
kobiety jadły chleb z białym serem posypa- 
nym kminkiem i pomazany masłem, i jak 
siorbały gorącą herbatę z tamtych pękatych 
kubków. I powiadaliśmy do siebie : ta, któ- 
ra pierwsza zje i wypije, będzie przez caty 


my już wtedy, że nie we wszystkich chału- | przyszły rok bardzo zdrowa. A zdrowia ży- 
nie nakrapiane, miały na sobie jakieś dzi- | pach wieczerzą za takie łaskanie fasoli czę- czyliśmy przede wszystkim ciotce Annie „od 
waczne esy-floresy i wzory, Jakby je kto | stują, Ale u nas, w naszym domu, matula, potoka”, bo się nam wydawała bardzo sła- 


— Ani chybi, io jest wódz Inkasów! 
Lekarz przytakuje głową na znak potwierdzenia. 


Gdy orszak ten znajduje się naprzeciw nich, dziew- 
czyna pochyla się w niskim ukłonie, założywszy ręce na 


— to jest król, potomek wielkiego El Dorado... z 
; — wyszeptują obydwaj prawie jednocześnie. _ 
Dziewczyna nie podnosząc oczu, dodaje ze czcią: - : 


tężny, uczony i dobry był dla swego, ludu... 
Piotr Pirat przygląda się bacznie obliczu króla, 
by chciał zajrzeć w głąb jego duszy. | 
Ten jak by wyczuł to, bo kiedy mija cudzoziemców, r 
spogląda na nich z pewną nieufnością... 


uchodźców politycznych, którzy zmuszeni 
do opuszczenia swych krajów i którzy nie 
zaniechali i nie wyrzekli się wałki o wyzwo- 
lenie swych krajówiz jarzma dyktatury ke- 
munistycznej i zaprowadzenia tam prawdzi- 
wego ustroju demokratycznego, mają za- 
miar po tymczasowym pobycie w USA po- — 
wrócić do swych krajów. 

5. Zmiany ustawy, obowiązującej wobec - 
obcokrajowców w Armii Amerykańskiej, by 
podobnie jak w czasie II wojny światowej 
mieli automatycznie prawa obywateli ame- 
rykańskich, tak ażeby w świetle postano- 
wień międzynarodowych nie byli narażeni 
na inne konsekwencje, aniżeli żołnierze — 
obywatele amerykańscy. N 

6. Stworzenia prawnej instytucji apela- 
cyjnej ,tak ażeby uchodźca polityczny, w 
wypadku fałszywego oskarżenia go lub wąt- 
pliwości — nie był karany zaocznie przez 
odrzucenie jego apelacji i miał prawo obro- 
ny swej niewinności. 


W ustnym referacie p. prezes Miko- 
łajczyk zilustrował przykładami z ży- 
cia poszczególne punkty, zawarte w 
memorandum MUCH-u. 


Wskazał on również na to, że dla 
celów propagandowych w konstytu- 
cjach komunistycznych w krajach za 
żelazną kurtyną, zostały wprowadzone 
specjalne paragrafy o azylu dla ko- 
munistów, uciekających z Zachodu na 
Wschód za żelazną kurtynę (przykład 
art. 75 nowej sowieckiej konstytucyj- 
nej ustawy w Polsce), podczas gdy u- 
chodźca antykomunistyczny po uciecz- 
ce na Zachód, znajduje się często w 
sytuacji bez wyjścia. 


Memorandum Międzynarodowej Unii — 
Chłopskiej również kardzo silnie pod- 
kreśliło kwestię tragedii rozdzielonych 
rodzin, przetrzymywań na Ellis Iland, 
jak i obowiązek Ameryki wpuszczania 
również chorych, którzy  postradali 
zdrowie w walce z totajizmami nazi- 
stowskim i komunistycznym, w chwili 
zwłaszcza, kiedy kraje takie jak Szwe- 
cja, Norwegia i Szwajcaria śpieszą z 
pomocą tym nieszczęśliwym. 


By położyć kres różnym denuncja- 
cjom, czynionym często z zemsty po- 
litycznej, a czasami nawet inspirowa- 
nym przez komunistów, memorandum 
MUCH'u domaga się stworzenia spe- 
cjalnej instytucji apelacyjnej, by nie- 
winnie, a fałszywie oskarżony, miał © 
możność odwołania się od decyzji tere- 
nowych czynników emigracyjnych i 
nie miał zamkniętej drogi dc obrony - 
swej czci. - 


Miejmy nadzieję, że w przyszłym 
Kongresie nowy prezydent będzie miał 
możność urzeczywistnienia przyrzeczeń _ 
składanych podczas agitacji przedwy- 
borczej. sQ 


Wasz 


wódz Inkasów — odzywa się szeptem 


Dorado jest prawie że świętością: po- 


jak 


R 
tctqg dalszy nastąpi: 


bowita i chuda. To też, gdy ona pierwsza 
chleb dojadła i odwar herbaty wypiła, bar- - 
dzośmy się radowali i znowu szeptaliśmy do 
siebie wzruszonymi głosami”: > 7 
— Ciotka Anna od potoka będzie przez ca- 
ły rok bardzo zdrowa. Ye - 
I tak szły te jesienne, listopadowe wieczo- 
ry. Na polu był ziąb „mgły się włóczyły pod - 
lasami, i deszcz niejednokrotnie dzwonił po. 
szybach. A u nas, w chałupie, było jasno i 
ciepło i przytulnie. Z tymi ciotkami i przy 
tych szkubaczkach. albo przy tym łuskaniu 
fasoli. m 
No, a najwięcej chyba wtedy, gdy któraś 
z ciotek zaczęła opowiadać bajki. To już - 
wówczas była radość mad radościami ! Po 
prostu : raj dia nas prawdziwy. A bajki kj, 
śliczne i jedna piękniejsza od drugiej, 'e i 
czasem i strach za włosy porywał, co takie — 
pełne były grozy i tajemniczości, Najczę< 
ściej opowiadała te bajki ciotka Marianna z 
kopca. I inne opowiadały, ale przecie nie tak 
zajmująco, jak ciotka Marianna. A to o u- 
topcach, co w stawach i w rzekach mieszka- 
ją, a to o bożynach, co sobie siedzibę poc w 
progami domów obrały, a to o wężu złoto- © 
głowcu „który strzeże wspaniałej złotej ko- 
rony w górskiej jaskini, A to znowu o za- 
śpionych rycerzach, co swojego dnia, aby po 
wstać, czekają, a to'zasię o zbójąch-r« 
bójnikach, co na jadących gościńcem ku 
czatują. I tak jedna bajka rrzędła się 
drugiej, i wiła się, jak ta nić Iniana z 
łowrotka. A myśmy duszą ku tyn bajk 
wyłatywali i słuchali, słuchali, cali w se 
oczarowani i urzeczeni do szczętu. a 
l takie to, widzicie, były wieczory listopa= 
dowe w naszym domu. I było nam w ni 
dobrze i pieściwie i ciepło. Tak nam h 
dobrze, jak tylko we własnym domu dob! 
być może. A. Jak 
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opra m Sa 1:2 
UZ Q Humor i Satyra 


| wi | [M i Do „filozofa” | 
f ii -~ j eż d ' k = Mój filozofie, widzisz jak to trudno: 
ł y = r f; r Í r > fi 
» ud im L) Ñ [] / | h | / | | K/ / E (i >| | | m LI Coś znaczyć w życiu i nie cuchnąć brudno, 
T | » NID IB, © L ADM fE E | waczyć o prawdę, wyrażać się ściśle, 
w BA ar ar R l —m ji H. trochę myśleć! Nikt 


O odwadze 
Rzekł to Cervantes, mistrz wielki, 
(Podziwiaj go człeku wszelki), 
„Lew tylko straszny dla tego, 
Kto widzi w nim coś strasznego”. 


GWENZNENZNANZWZNZNZNENZNZNZNZUZNZNZNZNZNZNZNZNZNZNENZNENZNZN( 


"REIMS czy METZ?... — STRASSBURG czy MONACO”... |  Przesądy i zabobony 


- 1; 
|. Emocjonujące gry oe mistrzostwo E Ligi Mimo postępu w medycynie dokona- |syropu z siarką w czasie ukazania się dowi 
| Po czterech meczach „ międzypaństwowych | Drużyna zagrała na poziomie ekstraklasy, , nej. Simonyi, to dawna gwiazda piłkarska, | 1650 W ostatnich 50 latach, wciąż je- | pierwszych pączków na drzewach, o0- Rada 
$ rozegranych przez zespoły piłkarskie repre- | przypominała swe najlepsze czasy. Czy i tym | były internacjonał, potem gracz trener w |SZCze trwająp przeróżne stare przesądy | czyści organizm i krew. Tymczasem Nie płoszę się i nie trwożę, 
; zentacji francuskiej, drńżyny zawodowe 1 L -| razem wygra ?.. Goście to solidny zespół | jednym z klubów portugalskich, w którym] g]bo zabobony co do zdrowia, nawet w| natura sama w swój własny sposób Choć grom s4 gromem pada. 
7 gi wracają do gier o mistrzostwo, do gier o| który po wzmocnieniu się dwoma  Brazylij- | wyróżnił się swą celnością strzałową i rekor- . : BRA ; RE . z pa” : Badź mężnym! — moja rada 
= punkty. czykemi, Sewere i Mart'nsem, powoli windu- tye wielkich miastach. zajmuje się przygotowaniem organi- peA AMT EL Peg 
7 ! 7 nE ź ` , pow dem zdobytych bramek. f : s À Bo może być jeszcze gorzej. 
E- Leader — drużyna LILLE OSC wyjeżdża | je ste wzwyż. Gospodarze liczą na Simonyiego i spodzie-| Tak zwani ludzie dzicy, z których s 9. |7MU na gorączki letnie, a takie poma- i "Nikt 
do MONTPELLIER. Obie drużyny znajdują! W perspektywie gry pełnej temperamentu | wają się, że przez wcielenie jego do druży- : ganie jej więcej szkodzi zdrowiu niż > 


się obecnie w dobrej formie. Bezsprzecznie 
zespół lilliski posiada lepszą obronę niż prze- 
ciwnik. Filarem jej jest bramkarz reprezen- 
tacyjny RUMIŃSKI. Jednak stawiać na pew- 


(1 zaciętości należy oczekiwać wyniku nieroz- 

sirzygn'ętego lub wygranej gospodarzy. 
ROUBAIX gości zespół SETE. Goespoda- 

rze „którzy ponieśli szereg porażek wskutek 


ny odzyskają swą dawną bojowość i w nie- 
dzielnej grze zdobędą dwa punkty. Naszym 
zdaniem jest to możliwe. 


W grach : NICEA — RC. PARYŻ, REN- 


bie pokpiwamy, że noszą różne amule- 
ty, mające chronić ich od'złego ducha, 
śmierci, choroby i nieszczęścia, nie 
wiele różnią się w swoich przesądach 


| pomaga, 
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| niaka na wygraną Lille byłoby łekkomyślno- | braku kierownika ataku, wystąpią w nie-| NES — ST ETIENNE i STADE FRANÇAIS P s Ag: x i = ; ü 
|: ścią. Nie należy bowiem zapominać, że Mont- | dzielę z Simonyim, który we wtorek podp'sał |— HAWR liczyć należy na zwycięstwo go- od wielu mieszkańców naszych miast, Uś i U | D l 
Ę poior należy % foch drużyn. km sad aj kontrakt z kierownictwem drużyny półnoe- | spodarzy. ? którzy w czasie wielkiej influenzy w: „smierzcie H Z $ Ą 
(N cza leaderów nie lubią wypuszezać z punkta- ; +0 3 latach 1918-1 ili zawi i 
Ą mi od siebie. Jeśli przeto zespół północny zdo- x z wj 9 cja nosili po nima cod ataki kaszlu 
| byłby jeden punkt, może być zadowolony. Sława piikarska Ye BZY Ay 1, awiu s a is, i D r 
! S czy ME Tis 7 siar a ar- ; 
pan czy z— Oto pytanie jakie Oeste: drikoóć arkę o inne jakies s; nące i Z k 0 W 0 h H H h 
| sys ue sobie liczn PY ya zał SAART kontrai « Pa dzo lekarstwa, mające rzekomą wias- | 
| ważniejszym meczu niedziel'. Wiadomo, że w Ji Z. IVA- sé tani ; pi 
| pilce nożnej możliwe są najrozmaitsze nie- |cingiem Paryż, Brazylij- z uchronienia danej osoby przed la 
SĄ spodzianki. O wyniku decydują nie tylko 2 SEA 4 pren baird. influenzą. f ; z Aotnoreszych podreganikow i Olga korę 
ra technika i taktyka, lecz również zapał i| nabytek drużyny stołecz- TIE ; " | specjalnie dobraliśmy drg wygody naszych Sza- 
h; »„»moral” drużyny. Oba zespoły w ostatnich nej należy do czołowej Ay dalej takie „lekarstwo „mogło | nownych Czytelniczek i Czytelników. | 
| meczach się wyróżniły, przy czym zadziwia | klasy piłkarzy świata. niejednego uchronić przed zarażeniem f Jezyk francuski | 
| zapał drużyny lotaryńskiej. Jest niezrównanym tech- się influenzą, ponieważ każdy zmuszo- Al Paul Hardy : MOJA METODA — JĘZYK FRAN- 
Tak wą eisi obie ciągłej rt wodzi rarer ge dba ny był trzymać się zdaleka od osoby A GUSKI, SZYRKO, "e PRETJENNIE. 7 
Je o prymat na Wschodzie między aryngią |- s Yy, : : N Nowoczesny, interesująco opracowany podręcznik, i 
a Szampanią, spodziewać się należy pięknej | oblegli go różni młodzi POBZĘCEJ woreczek x wstrętnie cuchną przy pomocy którego każdy może opanować ję- i 
$ try. Gdy chodzi o szanse, to wypada je przy- | gmAtorzy piłkarstwa, z cą zawartością. Noszenie jednak takie- | zyk. trancugiei w dany: kę g ge (744 
s bd x a 7, s | 5 : + pomocy nauczyciela. Podręcznik ten jes równie 
znać przede wszystkich gospodarzom, gdyż | Których każdy starał się go woreczka nie posiada żadnej leczni- | R lii j Ia Hekaa A oda i: r ha 
8 tak już bywa, że-gdy spotkają się drużyny o | uzyskać autograf słyn- czej wartości , i Nawet lekar zę nie byli wolni od = anaiak A E aa aaa je- l 
| równych siłach, o zwycięstwie decyduje atut nezo piłkarza. PLD, 3 ; , jįnych przesądów. Jeszcze w XVIII wie-ļ zyka. — Cena fr, '440.— i , 
| własnego boiska. | Na zdjęciu „Amalfi Dziś jeszcze spotykamy osoby nosżą- |ku chirurdzy używali pajęczyny do ta-] mr. Maria Kosterska : ROZMÓWKI POLSKO . | 
Je SOCHAUX gości MARSYLIĘ. Tepretycz- | wpisuje się do pamiętni- ce kolczyki szach ni owodów |: j 7 i zi jeg | FRANCUSKIE Fymow rietni i 
Ja nie rzecz biorąc, zwyciężyć winna drużyna | ka letsigć ze swych mło j A ad Be inal r Ślą i AA radę. upiywa py Pico mę wany padróczekk. rw m kajejezh ! 
z , A y © A i) . Z = z : a d Taf any ręcz à ząawierg y najpotrzebniejsze 
= Sochaux. Klasa drużyn jest mniej więcej rów- | dych wielbicieli. pame zony, rygina NĄ myślą prze często sprowadzał Gae kog E Rer zakaże zwroty i rozmówki ze wszystkich dziedzin Życia 
| ma. Za zwycięstwem Sochaux przemawia je- bijania dziecku małżowiny usznej i za-|nie, ale nigdy nie przypisywano winy|— z wymową. Książka ta zawiera teksty polskie l 
| go własne boisko. FERRE Y wieszenia jakiegoś przedmiotu metalo- | pajęczynie. apo sd: asów ae Soaejózie 604 
R BORDEAUX — NIMES, — Jakkolwiek wego była wiara, że w ten sposób u- Niektórz rzepisywali na żółtaczkę| Polaków jest niezastąpiony przy prřa¢y w życiu 
a Nimes zjedzie do Bordeaux po swym zwycię- chroni sie dane dziecko przed choroba- | -ag : y P P y 2 e towarzyskim, przy załatwianiu spraw w urzędaci | 
~ stwie nad Reims, czyli pełne chwały, nie na- W Il Lidze mecz STRASSBURG wi MONACO cloy”: niedzieli 4 e Co był P T: ki "ceazenie marchwi, albo picie czerwone-| przy zakupach, w podróży itp. R Renae Pra 
|: leży przypuszczać, by w Bordeaux gościom " t ami OCZU.. O 19Y10 przyczy ną ta odr wina na anemię. wa. wygodny format, — Cena fr, 550.— p 
|. szczęście się uśmiechnęło. Wobec wielkiej| Wynik spotkania jest oczekiwany z wiel-i wo przypominający w szybkości i oddawaniu] Wierzenia nie wiemy, Wi i ei : J y 
w i ) wany A A A ści 7 37 7 eęzyk angielski 
A Þojowości ataku gospodarzy, dobrych liniach | kim zainteersowaniem. Obie drużyny są rów- | strzałów ataki drużyn włoskich. Do dziś jednak pa i bob i-li ut dwie ka sd róśne. Przendy sakoje! C. E. Eckersley i M. Corbridge-Patkaniow : i 
| obronnych tejże drużyny, los Nimes zdaje s'ę | nych sił. Obie odgrywają w m'strzostwie po-| Gdyby druży j „| Vo dzis je K panuje zabobon pl-|j1 utrudnia lekarzowi „ego pracę, ponie-| LĘSENTIAL ENGLISH e Pia. ri A 1 
| być przesądzony. Stawiamy zatem na pew- | ważną rolę, obie są w grupie czołowej, która | į, M yoy rog Se Mandro. isa sie wygrać cia pewnych mieszanek na wiosnę. |waż opóźnia zwykle wezwanie do cho-| DENTS. — Przystępny i łatwy podręcznik Pocgeda ] 
i ną wygraną Bordeaux. często ulega zmianie, obie dążą do wejścia do zę 5 A > e- | Wiele osób wierzy, że wypicie szklanki rego. czątkujących w nauce języka angielskiego. Jest to 
S NANCY — LENS. — Wynik meczu będzie |I Ligi. : PEET bel. sę czyć, że fas końca se- , yp B kurs wstępny — z polskimi objaśnieniami, Cena j 
zależał od nastrojów ataku gospodarzy. — Obie drużyny grają jednak różnymi syste- T. E Pe orewig hie ejscu w ta- fr. 195.— 4 
Przed dwoma tygodniami zespół lotaryński | mami. O ile najsilniejszą częścią drużyny SĘ: gdyż następni przeciwnicy nie będą już PPT Z ZSEE WO. "| T. W. Mac Callum: NAUKA ANGIELSKIEGO I 
= pokonał we wspaniałym stylu drużynę Bor- sztrasburskiej jest obrona, o tyle najsiln'ej- s; groma K 2 OY Lar e. A 133 rpd "M | sad nfa B 4-24 kę: 1 ace SZYBKO, ŁATWO I PRZYJEMNIE, — Nowoczós- 
| deaux, stwarzając największą sensację dnia. | szym atutem 11-ki Monaco — jej atak, ży- Czy jednak Monaco zwycięży ?.. Wątpi- 3 4 F. ny, niezwykle łatwy i interesujący podręcznik, 
|= zza ue my !.. Dlatego, gdył boisko alzackie niejed- ; y PRE który dopomoże każdemu do opanowania języka | 
om napaa aiaa = —— o ną drużynę doprowadziło do zguby. Oczekuje- PZA A angielskiego samemu lub z nauczycielem, — l 
E. WY Porto 23. XI. — Portugalia—Austria, my wyniku n'erozstrzygniętego. IEC NI K Ż pó 4 $ Cena fr, 410,— i 
b w Wimbiey 26. XI. — Anglia—iżelgia MPO ZNA ALPA NANTES r 0. R Y ANOA |xOZNCIELSKA PLA POLAKOW (the Praci. | 
rz. A : LOL 7 — ZIFRS, fris $ ; 5 al English G TATE 
= śmiało możemy powiedzieć, że w tej chwili | Bramkarz: Bogaerts (Standard); obrona: | ROUEN pd RED STAR i TULUZA — AN- a LJ 0 y d p IGE RABTA. BA jr km l 
i jesteśmy na zachodzie Europy w pełni spot- |Dierix (Union); Carre (Liege); Van Brand| GERS winni zwyciężyć gospodarze. (AWA OC ni ru n ków, z polskimi objaśnieniami oraz z podaniem 
A kań międzynarodowych. Po meczach Francja | (Liersche); pomoc: Moes (Antwerp), Maer- W meczach: VALENCIENNES — BE- } 9 wymowy angielskiej, -- Trwała oprawa, =— Cena i 
| — Niemcy, Francja — Austria, Niemcy — |tens (Antwerp); atak: Van der Auvera (RC| SANÇON, C.A. PARYŻ — CANNES zwy- fr. 325— 
w Szwajcaria, Francja — Ulster (Irlandia Pół- | Malines), Coppens (Berschot); Lambrechts | cięstwo gości może uchodzić za pewne wW ; j Ź Zygmunt Frenkiel: KORESPONDENCJA AN- 
| nocna) i Francja — Irlandia Poiudniowa, |(FC Malines); Mermans (Anderlech') i|grze PERPIGNAN — TROYES oczekiwany OO GIELSKA DLA POLAKÓW („English Letters for 1 
czekają gy najbliższych dniach zwolenników | Straetmans (White Star). jest wynik n'erozstrzygnięty. j «patch m Jest to podręcznik wysoce praktyczny, ] 
| piłkarstwa dwa sensacyjne mecze, mianowi- > k i STAC) OPR potrzebne wskazówki w sprawię ko- 
cie Portugalia — Austria (23 listopada) i == j Auahi AES REA oraz podaje wzory listów ] 
i Anglia — Belgia (26 listopada). * s Ń à A ! zE okstóch. 50 Jamiej ARÓW pe z S ru ; 
Oba svotkania są niezmiernie ważne, gdyż 0 ois ag j ars il uro giej — po angielsku, To też każdy — niezależnić 
bA w meok w Porto drużyna austriacka będzie od stopnia znajomości angielskiego — może bez j 
r dążyła do zrehabilitowania się ża porażkę w è ) isa ć > PPŁ ZZA "A f trudu dobrać odpowiadający mu rodzaj listu. Wy- g 
meczu z Francją w Wiedniu, w Wimbley p'ł- o ile W Europie Wschodniej rozgrywki zachodzie Europy zespół Noerkoeppingu. bór listów jest dostatecznie bogaty, aby umożli- 1 
i karze angielscy starać się będą utrzymać piłkarskie 9 mistrzostwo UKOŃCZONO, *W Bu- f: Ś wić niczbędną korespondencję w języku augie|- 1 
y Halim airin <a okońżnej A rzeż zég cły ropie Środkowej zaś dobiegają końca, tropa rodkowa skim we wszystkich okolicznościach. — (ena 
4 o alat E = za Fon PORY | to. na Zachodzie i Południowym Zachodzie W tej części tylko rozgrywki w Polsce fr. 425,—. PRE kw l- 
B Federacja pda takit A saa arpi « E Ae naszego Kontynentu są one w pełni rozkwi- zostały zakończone, W- czolowej: klasie dd: G, K. Chesterton: NIEBIESKI KRZYŻ CIH} 
|. z Portugalią następującą drużynę: u bywały się one w dwóch grupach, w których BLUE CROSS). — Wysoce zajmującą nowela gioś- 
EE Że e R: id sj rę IRA: u : w jednej pierwsze miejsce wywalczyła dru- P po E atia, DIRENDA 24 ao naue 
3 (Wacker). m h PRAA. OAN gro Europa Wschodnia żyna Ogniwa (Polonia) Bytom w dllugiej ki języka angielskiego dlą Polaków. Książką ta 
, : : p b > A 4 À , 8 podaje po jednej stronie tekst angielski, a- p 
stria); Brinek (Wacker); Halla (GAK); I Półwysep Skandynawski Unia (Ruch) Chorzów. Spotkanie na neu- drugiej — dostowne tłumaczenie polskie. W Ka 
' Wagner (Wacker); Dienst (Rapid); Stojas- Ą tralnym gruncie między obiema drużynami sposób można łatwo się wprawić w czytaniu ksią- J 
y pal (Austria); Haummer (Wacker). Najwcześniej z tych państw mistrzostwa zadecyduje, który z zespołów zdobędzie ty- żek i gazet angielskich. — Cena fr, 180.,=— y 
» Z zespołu reprezentacyjnego, który grał ukończyła: Rosja, najpóźniej, bo dopiero tuł najlepszej polskiej 11-ki. J. Stanisławski: ANGIELSKO-POLSKI i POL- 4 
19 października przeciw Francji w Wiedniu ubiegłej niedzieli, Szwecja. /W Danii prowadzi kopenhaski KB, w SKO-ANGIELSKI SŁOWNIK, bardzo obszerny, p 
i przegrał, wystąpi w Portugalii tylko pięciu Tytuł mistrza Rosji zdobyła 11-ka Spar- Szwajcarii na czele tabeli znajduje się ze- podaje wymowę słów angielskich. — Prawie 900 2 
i graczy. Sześciu zostało usuniętych, a miano- taku moskiewskiego. Drużyna na 14 spot- spół Young Boys z Berna. stron tekstu, solidna oprawa płócienna, — Cena ‘j 
wicie: Obrońcy Roeck i Happėl, środkowy kań przegráła tylko dwa. Była rewelacją te- W Niemczech i Austrii czoło ulega czę- fr. 950.— 1 
Ą SkoGóik Koeller i na astnicy: Melchior gorocznych mistrzostw. stym zmianom. Węgrom do ukończenia mi- „DUX” — SŁOWNIK KIESZONKOWY ANGIKL. 1 
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lat panował na ringu i był po Cerdanie najlepszym bokserem w wadze 


Dauthuille... k.o. 


średniej. Po lewej obaj bokserzy po zważeniu, po prawej 
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Ziadł w 1 minucie i 45 sekundach 25 
parówek w czasie konkursu i zdobyl 
dyplom największego smakosza kieł- 
bas, 

Ten niezwykły konkurs zorganizo- 
wany był w pewnej piwiarni w Mona- 
chium w Bawarii. 

Biorący udział w tej imprezie otrzy- 
mali na wielkich półmiskach indywidu- 
alnych po długim sznurze kiełbasek 
parówek i każdy z konkurentów miał 
ich zjeść jak najwięcej. 

Wśród uczostników tego konkursu 
było również kilka kobiet. 

Łatwo sobie wyobrazić te niezwykłe 
wyścigi w jedzeniu kiełbasek, 

Niektórzy smakosze rozwijali przy- 
spieszone tempo na samym początku, 
starając się osiągnąć jak najlepsze wy- 
niki w pierwszej minucie. Inni zjadali 
kiełbaski początkowo zwolna, jakby 
starając się przyzwyczaić podniebienie 


Kraków. — Prasa krajowa rozstrżąsa pro- 
blem zmian, jakie reżim chce przeprowadzić 
na Wawelu i pisze m.in.: 

„Wawel (dawny zamek królewski, kate- 
dra i zespół budynków przyległych) powsta- 
wał w ciągu stuleci „jako twór artystyczny w 
swoim rodzaju jedyny, a w ciągu zwłaszcza 
ostatnich dwóch wieków — przebudowywany 
i szpecony niemiłosiernie, Dziś nadszedł czas, 
by z tych wszystkich naleciałości oczyścić go 
i przekazać pokoleniom przyszłym w naj- 
świetniejszej szacie historycznej i architek- 
tonicznej. 

Wawel liczy sobie blisko tysiąc lat. Gdy 
więc mowa o rekonstrukcji, rodzi się pyta- 
nie, na jakiej epoce mamy się zatrzymać ? 
Stan dzisiejszy przedstawia się następują- 
co: 

Zamek, przebudowany przez Zygmuntów w 
początkach XVI wieku, utrzymany jest w 
Stylu odrodzenia, ale ma i partie gotyckie. 
Katedra, na której można — dosłownie — 
uczyć się historii sztuki od wczesnego śred- 
niowiecza aż do do XVIII wieku włącznie, 
zachowała fragmenty romańskie — obok 
przeważającego w całości gotyku, a ma tak- 
że przepiękne kaplice renesansowe, np. — 
Zygmuntowska, nie mająca równej sobie w 
Polsce. Jeden z hełmów wież tej katedry jest 
z epoki baroku, drugi świadczy o wczesnym 
gotyku. A gotyckie są też i resztki murów o- 
bronnych, wieże i baszty. 

Późniejsze przebudowy i przeróbki Wawe- 
lu dokonywane były różnymi czasy. Tak np. 
Austriacy, wchodząc na Wawel po trzecim 
rozbiorze kraju, zburzyli częściowo dawne u- 
mocnienia i niektóre budynki na wzgórzu. Po 
roku 1846 wznieśli nowe mury obronne, two- 
rząc z Wawelu cytadelę z armatami, wymie- 
rzonymi w grożące buntem miasto. Z zamku 
zrobili koszary na terenie dawnego wawel- 
skiego „miasteczka” urządzili plac na pa- 
rady garnizonu. j 


Pierwszy śnieg... 
i pierwsze niedociągnięcia 
4 pisze prąsa warszawska: 
„W pierwszych dniach listopada spadł 


; pierwszy śnieg, który jednak w szybkim 


tempie zmienił się w oślizgłą masę stano- 


do większei ilości. Pod koniec połykali| wiącą duże niebezpieczeństwo dla przechod- 


niemal parówki, : 7 


W czasie konkursu, jak to zwykle; 


jniów i pojazdów. Miejskie Przedsiębiorstwo 


Oczyszczania Miasta oraz dozorcy nie od 
razu jednak przystąpili do akcji. Jest to po- 


bywa w takich okazjach, niektórzy a-| ważnym niedociągnięciem, bowiem komuni- 
matorzy zbyt wielkich, kąsków  za-|kacja piesza została bardzo utrudniona, a o 


krztusili się do tego stepnia, że musie- 
li poniechać dalszego udziału w kon- 
kursie. 

Świadkowie podkreślają, że „stanęła 
im kiełbasa w gardle” i dławili się. 

Wielkio zdolności w zjadaniu paró- 
wek wykazała pewna zażywna kuchar- 
ka, która była niebezpieczną konka- 
rentką dla 20-let..iego Rudi Sachsa 
zdobywcy pierwszej nagrody. 

Organizatorzy konkursu podkreśla- 
ją, że nagrodą dla pozostałych uczest- 
ników w konkursie było zjedzenie do- 
wolnej ilości parówek. 


EAAS NEESER RAO TE ATSE TITE 
© |czyk, utrzymując, że dawniej twierāzono, “iż 


Pracownik powinien być uważany 
za istotę rozumną, a nie za maszynę 


Carcassonne. — Z okazji dwóch zatargów 
pracy, jednego w Carcassonne a drugiego 
w Mortpezat (Ardèche) biskupi tych dwóch 
diecezji wezwali wiernych do pomocy w ul- 
żeniu cierpieniom rodzin, które zostały po- 
zbawione zarobku głowy rodziny. 

Biskup Carcassonne powiedział między 
innymi: „Praca nie jest towarem, a człowiek 
nie jest maszyną. Pracownik powienien być 
traktowany jako osoba, to znaczy jako 
istota rozumna, wolna, której praca zapew- 
nia w dużej mierze powodzenie i dochody 
przedsiębiorstwa”. 


Msza św. za dusze 63 ofiar wypadków 


przejścia z jednej strony ulicy na drugą nie 
było wprost mowy. Dopiero kilka dni póź- 
niej pługi śnieżne, kiedy zasadniczo nie by- 
ło już potrzeby, wyjechały na pl. Konstytu- 
cji usuwając tylko resztki błota. 


A w czasach najnowszych i hitlerowcy nie 
pozostali w tyle, wznosząc na miejscu daw- 
nych kuchni i stajen królewskich wielki 
gmach administracyjno - mieszkalny, nie li- 
cujący bynajmniej z pięknem zamku i ka- 
tedry. 

Cóż więc znieść tu trzeba, czy i co — na 
wzorach dawnych — zbudować na nowo na 
wzgórzu wawelskim ? Ą š 

Na pytanie powyższe usiłował znaleźć od- 
powiedź ostatni zjazd konserwatorów sztuki 
i architektury, odbyty w Krakowie. Wypo- 
wiadali się na ten temat najwybitniejsi znaw- 
cy zagadnienia. 

Prowadzi to do dwóch zasadniczych wnio- 
sków : 

1) odpaść mus% wszelkie pomysły wyko- 
rzystania Wawelu na potrzeby nowoczesne, 
jak dawne projekty wybudowania na 
rzu wawejskim stadionu sportowego cz 
żowców; 

2) Wawelowi przywrócić trzeba wygląd, 
odpowiadający w pełni jego przeznaczeniu. 

Oczywiście, sprawa ta będzie przedmiotem 
długotrwałych jeszcze studiów. Ale zasadni- 
cza linia, po której prowadzone będą prace 
rekonstrukcji, rysuje się tak : 

— Usunięte'zostaną w całości fortyfikacje 
austriackie z XIX w., które zamieniły wzgó- 
rze wawelskie w cytadelę zaborców. Nato- 
miast, skoro wzgórze to było i za czasów 
Kazimierza Wielkiego i za Zygmuntów nie 
tylko rezydencją monarszą, ale i najsilniej- 
szą twierdzą państwa, przeto przywrócone 
będą w pełni dawne, piastowskie mury o- 
bronne, wraz z trzema zburzonymi w XIX 
wieku wieżami: Szlachecką, Panieńską i 
Tęczyńską. Przywrócony też zostanie naj- 
piękniejszy i najmocniejszy akcent archi- 
tektoniczny tych umocnień, barbakan Wła- 
dysława IV oraz dwie wieże — baszty obron- 
ne, strzegące głównego wjazdu na Wawel, 
obok 


zgó- 
wie- 


czyli t.zw. bramy Władysławowskiej, 
wejścia do katedry. 

. Gmach, wzniesiony w latach 1939-40 na 
miejscu kuchni i stajen królewskich będzie 
częściowo rozebrany, a w pozostałej części — 


Zgon działacza katolickiego 


W Warszawie zmarł 2 października wy- 
bitny prawnik Ludwik Domański, przeżyw- 
szy lat 74. Adwokat, wieloletni prezes War- 


szawskiej Izby Adwokackiej, więziony przez | 


gestapo w czasie okupacji, po wojnie objął 
katedrę prawa cywilnego na Uniwersytecie 
| Łódzkim. 'Wróciwszy do Warszawy w r. 
1950, ponownie oddał się praktyce adwoka- 
ckiej. Aktywny działacz katolicki, był też 
autorem szeregu prac naukowych i publi- 
stycznych (m. in. książka „O małżeństwie” 
wydana w r. 1932). 


POŚR ah 


| przebudowany i przystosowany do wyglądu 
| katedry i zamku. Pewnym też zmianom ar- 
| cnitektonicznym poddana będzie stojąca na- 
przeciw katedry t.zw. Wikarówka í zespół 
budynków przyległych. 

Wiemy, że na placu dawnych parad au- 
striackich, gdzie dziś założono obszerne zie- 
leńce, stały ongi zabudowania : dwa kościo- 
ły, św. Michała i św. Jerzego, a dalej — 
com Borcha  Psałteria — gdzie mieszkał 
Długosz i kilkanaście niewielkich zapewne 
domków. Dziś nie wiemy, jak wyglądały te 
budowle, z wyjątkiem domu Borcha i Psał- 
terii. 

Rekonstrukcja nie będzie wiec tu dokona- 
na w pełni. Długoszowa Psałteria czy dom 
Borcha — zostaną zapewne odbudowane. 
Ale co do kościołów np. o których wyglądzie 
nic nie wiemy dzisiaj, wystarczy może, że U- 
widocznimy —- na tle zieleni dziedzińca — 
zarys odnalezionych fundamentów, by zazna- 
czyć miejsce, gdzie stały te kościoły, ich 
rozmiary i założenie. 


Wzgórze wawelskie z grobami królów i 
wieszczów narodu, opasane wstęgą dawnych 
murów piastowskich, zwienczone wieżycami 
zamku i katedry, a oczyszczone z naleciało- 
ści późniejszych, ukaże się więc oczom na- 
szym za lat kilka, jako sanktuarium narodo- 
we”. 


Brzmi to wszystko niby pięknie, ale 
zapowiedź i obietnice reżimowe najczę- 
ściej ukrywają wręcz odwrotne myśli 
i zamiary. Społeczeństwo polskie więc 
z niepokojem słucha tych zapowiedzi 
„rekonstrukcji” Wawelu. 


Skutki pijaństwa 


Piracka jazda po pijanemu ulicami War- 
szawy kierowcy Kazimierza Zarzemskiego 
znalazła epilog w Sądzie Wojewódzkim w 
Warszawie. 


Kazimierz Zarzemski, kierowca Centralne- 
| go Biura Konstrukcyjnego w Warszawie za- 
miast odstawić po pracy wóz ciężarowy do 
garażu poszedł pić ze swoim znajomym. Po 
wypiciu 1 litra wódki kierowca postanowił 
jechać do garażu. Jadąc ul. Gen. Świerczew- 
skiego z szybkością 60—80 km na godzinę 
wpadł przy ul. Targowej na chodnik i prze- 
jechał na śmierć przechodzącą Władysław 
Wasilewską, po czym zgasiwszy światła 
zbiegł. f 


Sąd skazał Zarzemskiego na 15 lat wię- 
zienia i pozbawienie praw zawodowych na 
lat 10. w 


D 


z r W W W R W O E ET 0 EP YO WOW WE a 
Rynek krakowski nie powstał na bagnie 


Kraków. — W artykule „Kraków i Tyniec 
w XI w.” (TP. nr 376) p. Mieczysław To- 
biasz, przy omawianiu drogi handlowej, dziś 
ul. Grodzkiej, idącej z placu targowego, dziś 
Dominikańskiego, ku traktowi na Czechy, 
pisze: „Równocześnie późniejszy rynek śred- 
niowiecznego miasta był bagnem...” Mamy 
tu autorytatywne stwierdzenie bezspornego 
faktu, ale czy tak było rzeczywiście? 


Zaprzecza temu” stanowczo Gabriel Lań- 


Kraków stoi na gruncie skalistym. Tymcza- 
sem wykopy dokonane w różnych miejscach 
nie potwierdzają ani jednego ani drugiego 
przypuszczenia. 

W październiku 1931 wykopano przy pół- 
nocno - zachodnim rogu Sukiennic dół 
12,85 x 7.50 m, głęboki 5.30 m. W ścianach 
wykopu zjawił się wysoce zróżnicowany u- 
kład warstw budząc zrozumiałe zaintereso- 
wanie nie tylko sfer naukowych, ale i szer- 
szej publiczności. 

W wykopie natrafiono częściowo na zawa- 
loną gruzem piwnicę pod dawną jatką miej- 
ską. Za piwnicą od południa znajdował się 
pas nienaruszonych nawarstwień, a w nim 
wyróżniłem cztery pokłady. I. pod obecnym 
brukiem 0—0,9 m gruz cegieł i zaprawy mu- 
rarskiej, zmieszanej z ziemią czyli warstwa 
powstała przy burzeniu jatki; II. 0,90—2 m 


przy budowie zapory Donzere-Montdragon | warstwa czarna, pełna odpadków drzewnych 


Viviers, — Podczas dokonywania otwar-|ła w czasie istnienia jatki; 


i kości zwierzęcych, czyli warstwa powsta- 
NI. 2—2.3 m 


cia zapory Donzère Montdragon, przez oso- j bruk z łupanych kamieni wapiennych, ułożo- 
bistości urzędowe, w katedrze w Viviers żo- |ny na warstewce białego, nawiezionego pia- 


stała odprawiona uroczysta Msza św. w sku, 


obecności biskupa intencję 63 robotników 
ofiar wypadków śmiertelnych przy budo- 
wie tej zapory. Taka sama uroczystość od- 
była się w Bollène (Vaucluse). Przed uro- 
czystością Prezydent Francji zwiedził ka- 
tedrę w Viviers. 


| Najechał go samochód, 
ale nic mu się nie stało 


Nevers. — Szewca Roger Bedu, lat 52, z 
Cosne-sur-Loire, powracającego z polowania, 
najechał samochód. Bedu został wywrócony 
a drewniana noga oderwana i odrzucona na 
odległość 20 m, Towarzyszący mu pies zgi- 
nął na miejscu. Automobilista przerąził się 
niemało, widząc, że ofiara jego straciła no- 
gę. Zdziwił się wielce, gdy Bedu podniósł 
się i oświadczył mu, że nic mu się nie stało, 
a odpadła tylko drewniana noga. 


$ 


523) (Ciąg dalszy) 

Po kilku chwilach ukazał się we 
drzwiach niski mężczyzna. Zapytał nie- 
śmiało: í 

— Czy pan kazałeś mnie prosić? | 

— Tak, ja pana prosiłem, panie dy- 
rektorze. Racz pan usiąść na tym fo- 
telu. 

Dyrektor spełnił życzenie swego 
szefa. - i 

Baron wziął do ręki rachunki i po- 
kazał je dyrektorowi. Zapytał go os- 
trym głosem: 

— Czy to bilans ostatnich miesię- 
cy, panie Szwarcbach ? 

— Tak jest, baronie. 

— W takim razie my pracujemy z 
deficytem. Same pozycje ujemne i nie 
pozatem. 

— Co zrobić? — Ja wszystko uczy- 
niłem, co było w mej mocy, by uniknąć 
kryzysu, Starałem się wszelkimi siłami 
zapobiec temu, ale... 

— Na co tyle słów? Wszak wiesz 
pan, że ja tego nie lubię. Kupiec musi 
wyrażać się dobitnie i krótko, Powiedz 
mi pan śmiało i bez obawy, że stoimy 
przed zupełnym bankructwem. 

Dyrektor podniósł rękę. 

— Panie baronie — to słowo.., 

— Przykre, bardzo nie miłe, ale 


w czasie porządkowania nawierzchni 


rynku po zbudowaniu nowych Sukiennic, a 
więc za Kazimierza Wielkiego; IV. 2,3—3,5 
m warstwa czarna, zbita, tłusta, nieprze- 
puszczalna jako mieszanina zgnojonego bło- 
ta, śmieci, igliwa, gałązek świerkowych i jo- 
dłowych, łupin orzechów laskowych i wło- 
skich, kawałków skóry, kości zwierzęcych 
itp. odpadków. Ta warstwa miała stanowić 
owo prastare bagienko, zasypane przy za- 
kładaniu rynku. padia 

Warstwę dolną,z wykopu w 1931r. zbada- 
no laboratoryjnie a nie w terenie, w całym ze- 
spole. Odkopane resztki „mostku” mogły za- 
sugerować przypuszczenie o istnieniu bagna, 
tym bardziej, że nie znano wówczas wyni- 
ków wierceń ani późniejszych wykopów. Hi- 
storycy nie zwrócili uwagi na znane im nie- 
chlujstwo miast wezesno-średniowiecznych 
(bez względu na: kraj). Denna warstwa pod 
rynkiem krakowskim, to obraz jego wyglą- 
du od założenia do Kazimierza Wielkiego, 
a zarazem obraz higieny miejskiego patry- 
cjatu z czasów kolonizacji niemieckiej. 

Przez lat — okrągło biorąc — Sto, teren 
krakówskiego rynku nigdy nie był sprząta- 
ny. Wszelkie odpadki targowe pozostawały, 
wbradzano je w błoto, śmieci z domów wy- 
rzucano również na ulice i rynek, i tak nara- 
stał gnój z roku na rok przeciętnie po 1 cm, 
a w nim znalazło się wszystko to, co z targu 
pozostało, więc i szczątki roślin bagiennych 
i łupiny orzechów i gałązki drzew szpilko- 
wych i.resztki starych chodaków. Brodzona 
ustawicznie: warstwa śmieci stała się zbita, 
nieprzepuszczalna. W dnie pogodne była 
twarda jak klepisko. W dnie deszczowe z 
ulic północnych spływała gnojówka na ry- 


4 
nek, znajdując ujście w więcej spadzistych 
ulicach południowych. W takie dni kościółek 
św, Wojciecha, zbudowany: na małej, piasz- 
czystej wyniosłości, z cmentarzem na jej zbo 
czach stanowił jedyną, czystą wysepkę. Środ 
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1.419 miliardów franków wynosi budżet 
wojskowy Francji na rok 1953 


Budżet wojskowy Francji na rok 
1953 przedstawia się następująco: 
miliardów 


Obrona Narodowa . a > 863 


Francja Zamorska s . » 49 

Państwa zrzeszone . . 367 
Wydatki cywilne (zaliczo- 
ne do wojskowych przez 

Org. Atlantycką) = . . 140 
Razem 


1 419 


Francja pokryje 1 246 miliardów (41 
miliardów więcej niż w roku ubie- 
głym). Pomoc Stanów Zjednoczonych 
wyniesie 173 miliardy, czyli. 22 miliar- 
dy mniej, niż w roku 1952. 

Całość francuskich wydatków woj” 
skowych w r. 1953 będzie o 19 miliar- 
dów wyższa niż w roku poprzednim. 
Budżet wojskowy w roku 1952 opiewał 
bowiem na 1400 miliardów franków. 


(Foto: Record) 


Rada miejska Paryża wprowadziła nowy typ zamiatacza i polewacza ulic. Kadź do wody 


posiada pojemność 5.500 litrów a zasięg strumieni dochodzi do 40 m. 


również znacznie szersze pole zasięgu. 
usprawnia 


Miotły mają 
Ulepszone urządzenie kabiny konduktora 
jego pracę. 


Wieża katedry w Boulogne nie budzi obaw, 
chociaż szerokie pęknięcie pozostało 


Boulogne :sur-Mer, — W tych dniach 
donosiliśmy o niewyjaśnionyck przy- 
czynach wyprostowania się kamienne- 
go szczytu na katedrze w Boulogne, 
pochylonego przez wicher. 
cy nie wierzą, aby mogło im grozić nie- 
bezpieczeństwo i mimo napisów ostrze- 


| 
| 


Buiończy” | przywrócona. 


burzy odiączył się kamień, wewnątrz 
wieży, po drugiej stronie pęknięcia. 
Pod ciężarem szczytu został zmiażdżo” 
ny i w ten sposób równowaga została 
Takie ttumaczenie u=- 
chodzi za nieprawdopodobne, ponieważ 
wraz ze szczytem wyprostowało się że- 


kiem ulic biegły ścieki, na zwałach wyrzuco- | gawczych, zatrzymują się przy kate” | lazne okucie wieży. 


nych śmieci wzdłuż domów układano drew- 
"niane chodniki, w rynku chodniki te prowa- 
dzjły od Sukiennic do -kościoła Mariackiego 
„i w ulice wyjściowe. 

| Taki sam’ porządek stwierdzono w czasie 
bądań wykopaliskowych w latach 1949-1951 
na terenie opactwa oo. benedyktynów w Tyń- 
cu, Tu, po zbudowaniu południowego skrzy- 
dła gmachów klasztornych, zapełniano stary 
rów obronny wyrzucanymi przed próg od- 
padkami, tu również powstała warstwa gno- 
ju wzdłuż ścian około 2 m gruba, na któ- 
rej zachowały się resztki mostków drewnia- 
nych, prowadzących od głównego wejścia w 
podwórku do furty wjazdowej. Dopiero od 
XVI w. nastały lepsze porządki, zaprzesta- 
no układania mostków, śmieci wyrzucano 
na zewnątrz a podwórko wyrównywano gru- 
,zem ceglastym i piaskiem, 

a a © z w w a e 


HUMOR KRAJOWY 


| Na kursie kierowców 
— Słuchajcie, Karlik, musicie się jeszcze 
nauczyć rozpoznawania znaków przydroż- 
; nych. : 

— Panie kapitanie, ja wierzę w przezna- 
czenie! Jak ma być katastrofa, to żadne 
ds pa automobilowe ani ostrzegawcze nie 


Zdolny także być dżokejem, 
Brać nagrody na wyścigach? 
Tak, lecz zaraz się uśmiejem: 
„Omylił się stary wyga! 


Patrzcie, jak koziołka fika, 
Że aż koń się z tego śmieje. 
O niedojda z Rafalika — 
Sen o premii się rozwieje? 


Nie, bo sposób wnet znajduje: 
W koszu z koniem wraz cwałuje.., 


na co sobie mydlić oczy. Zżyłem się już 
z tą okrutną marą. 

— Jeszcze nie jest tak źle, jeszcze 
da się wszystko naprawić, jeśli nastąpi 
ożywienie w eksporcie, 

— To się słabo u nas odbije, myś- 
my stracili rynki, bośmy chcieli prze- 
bić je naszymi głowami. 

— Mówiłem panu w swoim cżasie o 
tym, ostrzegałem, 

— Tak, pan mnie ostrzegałeś, ale 
myślałem, że ja wiem lepiej od pana. 
Byłem zarozumiały i dlatego spotka- 
ła mnie ta kara. 

— Lichym towarem nie można zdo- 
bywać rynków, Nie można stanąć do 
konkurencyjnej walki. 

Baron rozpaczał: 

— Jestem zrujnowany, doszczętnie 
zrujnowany. Chciałem zmierzyć się z 
tak wielkim przedsiębiorstwem, jakim 
są zakłady Freda Hardinga. Chciałem 
go zniszczyć i zająć jego miejsce. A 
obecnie jestem doszczętnie rozbity. 

, Dyrektor pragnął pocieszyć swego 
szefa, 

— Nie powinniśmy tracić nadziei, 
baronie. Może nam się jeszcze uda 
wydostać się z okropnego kryzysu. 

— Może jeszcze? — To nie bardzo 
mnie pociesza. Czy myślisz pan, że 


również Harding opiera swe przypusz- 


MIŁOŚĆ 


ZEŃ 


ZWYCI 


EŻA 


NIENAWIŚĆ 


czenia na podobnych podstawach ? 

— Nie panie — towary pana Har- 
dinga wyrobiły sobie odpowiednią 
markę na rynkach zagranicznych. 

— A co najważniejsze, to ich ja- 
kość. Dobry towar zawsze potrafi wy- 
pędzić gorszy i znajduje prędzej ną- 
bywców, 

— Myśmy się na zbyt wiele podjęli 
i nie mogliśmy dać sobie ze wszystkim 
rady. 

Kronberg powstał z miejsca i począł 
przechadzać się nerwowym krokiem po 
pokoju. Patrzał na dyrektora, który, 
w międzyczasie przeglądał rachunki. 


Wreszcie zatrzymał się przed 
Szwarcbache i rzekł: 


— Fabryki Hardinga również pro- 


dukują na wielką skalę a jednak panu- 
je tam ład i porządek. Wiedzą o wszy- 
stkim, co się dzieje na rynkach .i od- 
powiednio do tego kalkulują. Fred 
Harding jest czarodziejem, 

— Czarodziejem? — zapytał baron 
— Nie, nie! Możesz pan powiedzieć ca- 
łą prawdę. Nie lituj się nademną. Ja 
wiem o tym, Fred Harding jest lep- 
szym kupcem i zdolniejszym organiza- 
jtorem odemnie. Los mści się. Zdaje 
mi się, że moja córka Ilka pomaga 
Hardingowi i wyjednała dla niego bło- 
gosławieństwo niebios. 

A właściwie, dlaczego nienawidzi tak 
bardzo Freda Hardinga. Już bardzo 
dawno zastanawiał się nad tym zagad- 
nieniem i nie umiał sobie na nie odpo- 
wiedzieć. Myśli o tym po nocach — ale 


drze i patrzą z podziwem na wypro- 
stowany szczyt. 

Dziekan z Boulogne wyjaśnia dziw- 
ne zjawisko jak następuje: W czasie 


į specjalistów 


Ludność oczekuje wyjaśnienia od 
z. . „.Donzere-Mondragon, 
którzy zamkną szczyt w rodzaju klat-. 
ki metalowej, wysckości 18 m i będą 


ma  Starali się zbadać dokładnie w jakich 


0 wyzwolenie duchowe ! 


Lourdes, Bp. Lourdes, choć chory i 
znajdujący się zdala od swej diecezji ogłosił 
list pasterski do swych wiernych, w którym 
stwierdza między innymi: 

„Kule i liczne znaki cudownych uzar wień 
i wota pokrywające ściany groty w Luur- 
des są niezbitym dowodem uzdrowień cie- 
lesnych, lecz równocześnie symbolem wy- 
zwolenia duchowego. Ileż to dusz w Lourdes 
pod okiem Niepokalanej zerwało krępujące 
je więzy i odzyskało wolność wznoszenia się 
do Boga! Ileż to dusz związało się na zaw- 
sze w służbie Matki Bożej, tej która czyni 
sęrca nasze niewolnikami jej miłości. . Cóż 
życzyć naszemu światu tak bardzo pragną- 
cemu wolności, a zawsze pozostającemu w 
niewolnietwie, jeżeli nie tej wolności oczysz- 
czającej i tego poświęcenia się maryjnego w 
jedynym niewolnictwie, które wywyższa, w 
niewolnictwie miłości”. i 


okolicznościach 2-tonowy szczyt mógł 
— wyprostować się sam, 


e. 
Notowania giełdowe 
Kurs urzędowy walut zagranicznych z 
| Dolar amerykański . y ue « s +:  350.— 
1 Dolar kanadyjski «4444 « + 355,20 
100 Franków belgijskich, Ra BONA Z. 
1 Funt angielsk!  . E T a e > Sw 
100 Franków szwajcarskich + a © + e + 8005.— 
t Gulden nolendersk) , 4 + « «a e + 9285 
1 Korona szwedzka +. a a c s. lea 
1 Korona duńska .„ + 4 © « a «e « e 50,70 
1 Marka niemiecka . « » * * » » + 54.— 
100 Lirów włoskich MAJ Wo $ 66.45 


Kurs walut zagranicznych na wolnym rynku +; 


Poprcun= „W an. 20.11 

Fr. tr. | Br, ir 

507 | GQ 
L Dolar ameryk. . swa s 397.— 398,>— 
1 Dolar kanad. » « » » + 397.— 398,— 
i Funt angieiski , p 990.— 1.000. — 
1 Fioren bolederski p èe 8 96.— Y6. — 
1 Frank szwajc. . « e 8 » 92.— 92.— 
1 Frank belgijski .9 8 1.40 1.50 
1 Korona duńska , e e o 43.— 45. — 
1 Korona szwedzka. e ę 4 64.— 64. — 
1 Marka niemiecka . » 6 » 82.— 82.— 
1 Peseta hiszpański ,„ , » 8.— 5.10 
t Peso argentyński . ę + 18,— 15.— 

Złoto i monety ziote ; 

xupr<eeuiio W an. 20.11 

Fr. fr. Fr. Ir 
Czyste złoto (1 gr.) . 486,— 480,— 
20 Fr. franc. (w złocie) . 3.750.— 3.750.— 
lu Fr. tranc. (w złocie! , 2.050.— 2.060.— 
20 Fr. szwajc. (w złocie) 3.650.—= 3.670.— 
Funt ang. (w złocie) 4.560.— 4.570.— 
Pół Funta ang. RO 2.120— | ` 2.180.-— 
20 Dol. ameryk. (w złocie) .  18.320.— 18.360.— 
10 Dol. ameryk. (w złocie) , 8.800,— 8.800, — 
5 Dol, ameryk. (w złocie) , 4.450,— 4.420.— 
20 Marek niem. (w złocie) . 3.920.— 3.920,— 
10 Florenów hol. (w złocie) 3.370.— 3.370,— 


również bez rezultatu. Jaka jest przy- |wiązać ten cały splot zagadnień. Na- 


czyna nienawiści? i 
Wszak Ilka rzeczywiście kochała z 
całego serca Freda Hardinga. 


stanie wówczas spokój, 
Ale samobójstwo jest tchórzostwem. 
Słaby ucieka w ten sposób przed ży- 


Czym zawinił Fred? Czy może być|ciem, gdyż nie ma dość sił, by wziąć 


odpowiedzialny ża czyjeś uczucia? 


się za bary z twardą rzeczywistością. 


Wszak Fred Harding jest zupełnie |To tchórzostwo, podłe tchórzostwo, 
niewinny i nie można mieć do niego |które nie godzi się z honorem Kron- 


urazy. 
Baron stanął na miejscu. 
Bardzo cierpiał wskutek naporu 


| 


bergów. 
Dyrektor przerwał te rozmyślania. 
— On znalazł wreszcie swą żonę i 


tych dręczących myśli, które nie od-| jest nad wyraz szczęśliwy. Jego inte- 
stępowały ani na jeden krok, a w do-|resy prosperują doskonale, 


datku zmartwienia z powodu marnych 


— Dobrze więc, bądź pan łaskaw po- 


interesów. Przedsiębiorstwom barona , zostawić mnie samego. Chcę się zasta- 


grozi wielkie niebezpieczeństwo, żaden 
fachowiec, a dyrektor Szwarcbach jest 
doskonały w swy 
trafi uratować A sj 
rów. 

Runą przy pierwszym ataku. 

A wówczas nie pozostanie nic inne- 
go. jak wpakować sobie kulę w łeb. 


zawodzie, nie po- 
hylących się mu- | gabinet swego szefa. 


|nowić szczegółowo pad obecną sytua- 


cją i w tym celu muszę mieć spokój. 
Usiądł w fotelu. Dyrektor opuścił 


Baron przymknął oczy i oparł głowę 
na poręczy. l 
Myśli coraz bardziej poczęły do- 
kuczać Kronbergowi, Nie mógł sobie 


W dodatku owa sprawa z Witoldem. | poradzić z nimi. 


Zakonnice nie mają pojęcia, gdzie on | 


się znajduje. O niczym nie wiedzą. 


Gdy policja pocznie mieszać się do 


tej sprawy, będzie wcale nie wesoło. Za 
podobną sprawę wsadza się do więzie- 
nia. 

Co się więc stanie? 


Jedynie śmierć może całkowicie roz- 


Znów usłyszał pukanie do drzwi. 

— Proszę! 

Do pokoju wszedł młody człowiek. 

— To pan Weisling? — Co się sta- 
ło? — zapytał zdumiony baron. 

q- Nie wiesz pan jeszcze o niczym? 

— O szanownej pannie.. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


md 


$ Wia do 


= 


Paryż. — W czwartek w godzinach 
| rannych przybył do lekarza dr. Hulin, 
ià zamieszkałego przy ulicy Amsterdam, 
64, pewien młody mężczyzna. Lekarza 
nie było w domu, był w tym czasie w 
szpitalu. A że lekarz pacjentów nie 
przyjmował rano, służąca, która otwo- 
rzyła przybyszowi drzwi, poprosiła go 
by przyszedł po południu względnie 
podał, kiedy może przybyć. 
Mężczyzna wówczas zażądał widze- 
nia się z żoną lekarza.Gdy "dziewczy- 
na zapyłała w jakiej sprawie, niezna- 


Comptoir de Gros 
Nestor BERNARD 
75, Rue Thiers, 75 — LENS 


sprzedaż hurtowna ZABAWEK 


|... Kolejarz ocalił życie kobiecie 
E na dworcu w Arras 


ARRĄS. — Było to przed połudn'em. Na 
% dworcu w Arras, na peronie linii Lille — 
je 7 Paryż, liczna rzesza podróżnych oczekiwaa 
o na przyjazd pociągu . pośpiesznego z Tour- 
e. coing by nim udać się do stolicy. Między o0- 
czekującymi byca także pani Magdalena De- 
HR vrye, której mąż wsiadł do pociągu w Lale, 
v N'ewiasta dostrzegłszy męża w przedziale 
|. jednego z wagonów gdy pociąg zajeżdżał na 
f peron, zdążała w kierunku męża z równo- 
czesnym biegiem pociągu. W pewnym miej- 
scu została popchnięta przez zdążający to 
wagonów tłum ludzi i upadła w przestrzeń 
między torem a peronem. 

Podnaczelnik stacji p. Delton Andrzej, któ- 
ry znajdował się tuż przy niewieście, rzuc'ł 
się niezwłoczne na peron i z narażeniem 
własnego życia chwycił kobietę i przycią- 
gnął do muru peronu trzymając ją tak długo 
; opartą o ten mur, aż pociąg się zatrzymał. 

" Pani Devrye była tylko lekko kontuzjonowa- 
na. Odważnemu kolejarzowi zawdzięcza swe 
życie, 


Pojechał na polowanie na lwy i zaginął 

ARRAS. — Osiemnastoletni Eugeniusz 
Fauquemberghe, syn rolnika w Wirwignes 
(Pas-de-Calais), zaginął z dniem 12 listopa- 
da. Młodzieniec, żądny przygód cświadczył 
" wówczas, że wyjeżdża na polowanie na lwy. 
== Eugeniusz F. zabrał ze sobą większą sumę 
pieniędzy, aparat fotograficzny i strzelbę, 

Rodzina powiadomiła władze policyjne o 
tym zaginięciu, 


| Szofer sprawca śmiertelnego wypadku 


A skazany na rok więzienia 
BETHUNE, — W dniu 19 sierpnia br. szo- 
fer Karol Flament z Liévin, zranił śmiertel; 
nie w przejeździe przez Grenay 5-ietniego 
J.P. Verhaege z Loos-en-Gohglie. KFiament 
nie miał wówczas zezwolenia na jazdę. 
Sąd w Béthune, który sprawę jego rozpa- 
-  trywał w czwartek, skazał Flamenta na rok 


więzienia, grzywnę 24.000 franków oraz 
800.000 franków odszkodowania, 

E. Polacy w Courrières i okolicy 

e W ramach misji, która odbywa się waszej 


parafii w Courrieres, masny również zare- 
Yverwowane specjalne nauki i nabożeństwa 
dia Polaków. Oto porządek nabóżeństw i 
nauk polskich. 

W niedzieję, dnia 23 listopada o godzinie 
11.30 nabożeństwo i nauka polska. 

We wtorek, dnia 25 listopada o godz. 8. 
wiecz. nabożeństwo i nauka dla mężów i mło- 
dzieży. 

We środę, dnia 26 listopada nabożeństwo 
1 nauka o 8. wiecz. dla matek i panien. 

W piątek, dnia 28 listopada o godz. 8. 
wiecz. nabożeństwo i nauka dla wszystkich. 

W niedzielę, dnia 30 listopada o godz. 8.30 
A rano Msza św. i komunia Św. 

£ Dnia 27 listopada, w sobotę, od godz. 6. 
wieczorem spowiedź dla Polaków, 

E Wszystkie nabożeństwa i nauki odbywać 
j się będą w kościele w Courrieres, 

Wszystkich Polaków z Oourrieres i okolicy 
zapraszamy najserdeczniej na misje i nabo- 
żeństwa polskie, 
|. Ks, GAUDICHE, 

pr misjonarz 


Ks. WROŃSKI 
duszpasterz polski 


+ — >= 


3 Polski Dom -Katolicki w Lille 


Dnia 16 bm, przy wypełnionej wydowni w 

p nowo otwartym domu katolickm w Lilie 
tę odbyło się przedstawienie p.t.: „Uian i mły- 
narka”, Przedstawienie wystawiła grupa ak- 
torów-amatorów z Rouba x. 
R Gra aktorów była bardzo dobra. Panie 
>. Bartnicka i Drezman wykazały bardzo ładną 
grę. Panowie: Bartnicki, Regelosz, Obara i 
j inni wywiązali się wspaniale ze swego zada- 
3 nia, Na specjalne wyróżnienie zasługuje p. 
Gładysz, który w swej  charakterystycznej 
roli wypadł wspaniale, 

Nadmien ć należy, że jest to druga sztuka 
wystawiona w tym teatrze przy wypełn.onej 
po brzegi sali. 

Powiadam teatrze ponieważ sala ta posia- 
da wspaniale wyposażoną scenę na której 
można „wystawić wielkie rzeczy”, 

Należy się też specjalne podziękowanie pu- 
bliczności z Roubaix 4 Lilie, która grem al- 
X nie przyszła obejrzeć to przedstawienie, Pu- 
» bliczność ta zrozumiała, że nie tylko taniec 
= daje zadowolenie, ale dobrze odegrana sztu- 
ka lub rewia może nas odciągnąć chociaż na 
chwilę od naszych codziennych trosk nasze- 
"go życia. 

Zawiadamiamy  „naszą” publiczność, że 
wkrótce zcstanie odegrana sztuka p.t.: „Św. 
Genowefa”. W przygotowaniu „Jasełka” i 
rewia pełna humoru į tańca w opracowaniu 
p. Lasowskiego. i 

Szczegóły bliższe w prasie i w radio, 

LWOWIAK 


Sekcje $yndycalne 
— w, 


Uwaga rodacy w Montigny-en-Ostr.! 
(W dniu 23 listopada br. o godz, 15-ej w 
` merostwie w Montigny-en-Ostrevent odbę-- 
ie się zebranie informacyjne organizowane 
zez syndykat C.F.T.C. 
-~ Na zebranie prócz przedstawicieli francu- 
skich, przybędzie referent, sekretarz Sekcyj 
Polskich przy C.F.T.C. p. Szczepaniak. 
< Wszystkich górników o liczne przybycie 
na zebranie serdecznie proszą organizatorzy. 
1 Za biuro organizacyjne: C.P. 
RAISMES-SARATIER. — Sekcja Polska Syndy- 
o: katu Wolnego Górników C.F.T.C. podaje do wia- 
domości ęzłonkom i sympatykom, iż zebranie o- 
gólńe i informacyjne odbędzie się w niedzielę 
23 listopada o godz. 15-ej w sali Robinson. 
Sprawy bardzo ważne, 


fi Pod groźbą użycia broni 
= gangster wymusił na żonie lekarza 
_ wydanie sobie 25 tysięcy franków 


jomy odpowiedział szorstko — w spra- 
wie osobistej. 

Służąca poszła po panią domu. Ta 
widząc zakłopotanie dziewczyny, wy- 
szła na korytarz by dowiedzieć się 
przyczyny wizyty nieznajomego. Gdy 
pani Hulinowa stanęła przęd przyby- 
szem, ten wyjął z kieszeni rewolwer i 
zażądał od kobiety pieniędzy. Żona 
lekarza została zmuszona otworzyć 
biurko męża, z którego gangster skradł 
25.000 franków, po czym zbiegł. 

Lekarz wniósł skargę. Policja wszczę- 
ła dochodzenia i poszukuje gangstera. 


Zazdrość i skapstwo 
doprowadziły go do zbrodni ` 


ST-OMER. — W czwartek sąd przysięgłych 
departamentu  Pas-de-Cala's ozpatrywał 
sprawę Gastona Pelata z Avion, który w dniu 
29 lutego 1952 r. na jednej z ulic miasta 
Lens zastrzelił swą żonę, z- którą był roz- 
wiedziony. 

Przebieg rozprawy wykaża), że przyczyną, 
która pchnęła oskarżonego na złą drogę, by- 
ła zazdrość i skąpstwo. Sąd po naradzie ska- 
zał Pelata na 5 lat ciężkich robót. 


Strażacy uratowali życie rodzinie w Cala's, 
która uległa zaczadzeniu 


CALAIS. — W czwartek rano zjawiła się 
w urzędzie policji miasta Calais pewna osoba 
powiadamiając urzędującego policjanta, że 
jedna z rodzin zam'eszkałych w blokhauzach 
przy avenue de la Plage, uległa zaczadzeniu. 

Kilku policjantów wraz z z kilku cz'on- 
kami straży pożarnej wyjechało niezwłocznie 
pod wskazany im adres. Rodzina była za- 
czadzona dwutlenkiem węgla, który wydoby- 
wał się z pieca przez zamknięcie przez dzieci 
wyłotu dymnego. 

Strażacy udzielili zaczadzonym zaraz swej 
pomocy i doprowadzili po pewnym czasie 
wszystkich do przytomności, którymi byli 
małżonkowie Andrieux i ich dwoje dzieci. 


arere MAZ | ww 


Wypłata rent - 
z kasy autonomicznej górników 


Departament Gard 

Bessèges. — 28 listopada w merostwie od 
8.30 do 11.30 dla osób, których nazwiska roz- 
poczynają się na litery od A do K. — Dnia 
29 listopada w tym samym czasie dla osób, 
których nazwiska rozpoczynają się na litery 
od I do Z. „A 

Borezac. — 28 listopada w biurze Percep- 
tion w godzinach od 14. do 15-ej. 

Foussinargues. — 29 listopada w biurze 
Perception w godzinach od 14-ej do 15-ej. 

Robiac, — 1 grudnia w merostwie od go- 
dziny 8.30 do 1l-ej. 

Gagneres, — 2 grudnia w merostwie od 
godz. 8.30 do 1l-ej., ` 

Peyremade. — 2 grudnia w merostwie od 
godz. 14-ej do 15-ej, 

' Departament Pas-de-Calais 

Cambrain. — 1 grudnia dla serii I — 2 
grudnia dla serii 30 - 31 - 90. 

Billy-Berciau (merostwo). — 3 grudnia w 
godzinach od 9-ej do 11.30. 

Douvrin. — 4 grudnia w merostwie od go- 
dziny 9-ej do 11.30. 

Hajsnes-la-Bassće, — 4 grudnia w meros- 
twie od godziny. 14-ej do 16-ej. 

Cambrain. — 5 grudnia (dla osób które nie 
pobrały poprzednio). 

Vermelles, — 6 grudnia w merostwie od 
godz. 8-ej do 1l-ej. 


Wszystkie środki 


z.ocisty, 
najdeikażwiejszy,/ 
gwarantowany 
czysty, 


Mg” Tysiące świadectw uznania w 


Kombatanci 


Komunikat Zarządu Głównego 
Z.U.P.R.O. 


Zarząd Główny Związku Uczestników Polskiego 
Ruchu Oporu we Francji — Z.U.P.R.O. składa tą 
urogą serdeczne podziękowanie wszystkim tym, 
ktorzy przyczynili się do zorganizowania i do u- 
świetnienia pięknej uroczystości odsłonięcia i po- 
święcenia pomnika na grobie ś.p. kapitana Waż- 
nego-Tygrysa w dniu 11 listopada 1952 roku w 
Montigny-en-Ostrevent (Nord) oraz tym, którzy 
uczestniczyli w samej uroczystości i w manifesta- 
cji przyjaźni polsko-francuskiej, jak ambasadoro- 
wi A. Verdier, z Francuskiej Federacji Komba- 
tantów Cudzoziemskich, merowi w Montigny-en- 
Ostrevent, p. Duez, redaktorowi i wydawcy „Na- 
rodowca', p. Michałowi Kwiatkowskiemu, profe- 
sorowi Kotowi St., prezesowi Franc. Kombatantów 
i Uczestników Ruchu Oporu „La Woix du Nord”, 
p. Plumarowi, prezesowi Stow. des Evades z Pas- 
de-Calais, p. Gerardowi i p. Lefevre, majorowi 
Grabowskiemu, ks. próboszczowi z Montigny-en- 
Ostrevent, Lamendin, ks. kanonikowi Sawiekiemu, 
ks, ks. Sobieskiemu, kapelanowi ZUPRO, Malcowi i 
Wrońskiemu, Kongresowi Polonii Francuskiej z 
sekretarzem generainym p. Kudlikowskim na czele, 
deiegacjom Kongresu Polonii Franc., przedstawi- 
cielom P.O.W.N., Zw, Rezerwistów i b. Wojsko- 
wych, Sokoła, Związku Inwalidów Wojennych, 
związkowi Towarzystw Kobiecych, Zw. Bractw 
Różańcowych, K.8.M.P. m., K.8.M.P. ż., Związku 
Bractw Kurkowych, Grupie kombatantów francu- 
skich z „La Voix du Nord”, Grupie Stow. des 
Evades z Pas-de-Calais, Okręgowi I. i II. P.S.L., 
"Tow. świętej Barbary, Delegacji Medaille Mili- 
taire, przedstawicielom Zw. Kupiectwa Polskiego 
z p. W. Buazyńskim na czele, przedstawicielom 
prasy francuskiej i prasy polskiej, Chórowi Gór- 
ników z Waziers-Dechy, Kołu śpiewu z Saliaumi- 
nes, prezesom, członkom. zarządu oddziałów oraz 
delegacjem  ZUPRO, wszystkim sztandarowym, 
dzieciom ze Stow. Dziciątka Jezus i dzieciom szkol- 
nym z Montigny-en-Ostrevent, mieszkańcom Mon- 
tigny-en-Ostrevent zarówno Polakom i Francuzom 
z miejscowymi władzami miejskiemi na czele, dyr. 
z Fosse Barois, p. Maugniere, dyr. „Revue des 
Amabasades', p. Laugas orazfmięszkańcom z oko- 
licznych kolonii polskich i młodzieży: 

Wychodztwo polskie oraz społeczeństwo francu- 
skie w dniu 11 listopada 1952 r. zamanifestowało 
swoje szlachetne uczucia dla bohatera polskiego 
Ruchu Oporu, żołnierza polskiego, który życie 
swoje złożył na ołtarzu Ojczyzny, Wszystkim 
składamy staropolskie „„Bóg zapłać”. 

Zarząd Główny ZUPRO we Francji 


——i a: 
.-, 


NOYELKES s. LENS, — Koło Rez. i b. Wojsk. 
podaje swym członkom do wiadomości, iż bierze 
udział w obchoazie 25-ej rocznicy Chóru Kościel- 
nego „Dzwonek Marii". Zbiórka o godz. 16-ej 
przed siedągbą koła, 

Koło składa podziękowanie wszystkim kupcom, 
którzy ofiarowali nagrody do losowania na 20- 
rocznicę Koła. 


Kradzież 3 milionów franków 


w dewizach zagranicznych 


PARYŻ. — Attachć ambasady Arabii Sau- 
dyskiej dr. Roumy Beschir, który należał 
do świty ma'żonki księcia następcy tronu 
Faysala, zamieszkał od 1 listopada w jednym 
z eleganckich hoteli przy Polach Elize,sk ch. 

Attaché ten przed kilkku dniami musiał 
wyjechać na 3 dni do Szwajcarii, Przy od- 
jeżdzie pozostawił na stole w pokoju teczkę, 
która zawierała dolary amerykańskie, funty 
egipskie, franki szwajcarskie i belgijskie — 
wszystko razem wziąwszy równe sumie $ 
milionów franków, 

P. Beschir powrócił w czwartek. Teczkę 
zastał w pokoju, lecz bez pieniędzy. Zarząd 
hotelu powiadomił niezwłocznie o tej kra- 
dzieży policję kryminalną, która wszczęła 
dochodzenia i poszukuje włamywacza. 


PARYŻ. —Z Towarzystwa Rzemieślników i Ro- 
botników Polskich. — W dniu 23 listopada br. t.j. 
w nadchodzącą niedzielę odbędzie się o godz. 3.30 
po poł. w sali Towarzystwa (32, rue Basfroi — 
Paris XL Metro „Voltaire'') Nadzwyczajne 
Walne Zebranie. Zarząd prosi członków o liczne 
i punktualne przybycie. 


Czyste białe 


PIERZE 


mieszane z puchem 
WSYPY gwarantowane 
(1 m 60 szerok.) 

Kto chce być całkowicie 
zadowolonym powinien 
się udać na adres: 


MUNZ 


~ 


St-ETIENNE (Loire) 


--3, Avenue Gruner, 3 -- 


Pociąg wykoleił się na dworcu w Jonzac: 


LA ROCHELLE. — Parowóz pociągu z 
miateriałem pomocn'czym dla dworca w Jon- 
zac. wykoleił się na tymże dworcu, Szczę- 
ściem ofiar w ludziach nie było. Powstałe 
szkody są wyłącznie materialne. 3 

Wypadek jednak miał przykre następstwa 
dla ruchu, gdyż przez zatarasowanie toru, 
| trzeba było wstrzymać wszelki ruch pocią- 
| gów na linii Nantes — Bordeaux, tak że po- 
ciąg, który wyjechał z Nantes przyjechał do 
` Bordeaux z 3-godzinnym opóźnieniem. 


lecznicze znajdują się w kwiatach... 
a wszystkie kwiaty znajdują się w młodzie. 
5-kg. paczka dla rodziny: 2.200 fr. 
Wysyłka do domu. +— Zapłata przy odbiorze 


ŚLes Grands Ruchers de France — NANCY (M.-et-M.) 


Waszej okolicy WE 


Í Nowostwarcie 


- | Polskiego Składu KONFEKCJE 
VETEMENTS 


STANISLAS” 


" ; 
Mergel-Parowski gwsrsnierm Hi Rhin) 


Wielki wybór ładnych į tanich 
UBRAŃ dla MĘŻCZYZN i dla DZIECI 


aF- 5% taniej niż gdzieindziej „pe 
Przyjmuje się rówńfeż zamówienia listownie 


Dach fabryki w Beffes (Cher) załamał się 


BOURGES. — W czwartek rano, krótko 
po godzinie 7-ej, załamał się dach w cemen- 
towni Poliet et Chauson w Beffes. W mgnie- 
niu oka pogięły się silne sztaby żelaza i z 
fabryki było wielkie rumowisko. 


Szczęściem, że w tym czasie była przerwa 
na śniadanie i z robotników tylko jeden, pan 
Michał Mikowski dozorował maszyn. Reszta 
była w refektarzu, Uniknięto w ten sposób 
ofiar w ludziach, Jeśli chodzi o p. Mikowskie- 
go, i on wyszedł cało z wypadku. 


Powstałe straty, wyłącznie materialne są 
jednak olbrzymie. Według pierwszych obli- 
czeń, sięgają sumy kilku set milionów fran- 
ków. Przyczyny dla których dach się zarwał 
nie są znane, 


Uwaga Polacy! === 
Dalsze wydanie nowych PŁYT (także Hymn 
Narodowy i Kolędy) ma na składzie firma 


SAMOGRA 24, Rue du Pont St, Georges 


METZ (Moselle) 
Na żądanie wysyłamy katalog. — 
Także do nabycia w Księgarni Polskiej, 
128, Bld St. Germain PARIS (6-me) 
Wysyłamy paczki tylko na terenie" Francji 
1 do jej Kolonii 


P.0.W.N. WSCHODNIA FRANCJA ; 


Dnia 28 IX. br. odbyło się w Homecourt 
w sali p, Sillistrini, walne zebranie tut. Okr. 
P.O.W.N. przy obecności prezesa Głównego 
Zarządu, kol. Jaśniewicza oraz 4 innych go- 
ści z ramienia bratnich organizacji z C.Z.P. 
Delegaci w liczbie 14, reprezentowali koła 
Joeuf, Homecourt i Trieux. 


Po sprawozdaniach, które były powodem 
na długie dyskusje oraz po bardzo rzeczo- 
wym referacie prezesa gł. kol. Jaśniewicza, 
delegaci wybrali nowy zarząd Okręgu w skła 
dzie następującym: 


Prezes: Kamiński A, z Trieux; zast.: Gro- 
chowski C, z Homecourt — sekretarz: Ur- 
bański B. z Hayange;' zast.: Ścigała A. Z 
Moutiers — skarbnik, Kozera B. z Rombas; 
zast.: Kapera K. z Joeuf — kom. rew.: Ja- 
rosiński, Salestra i Szkutnik. 


Nowowybrany zarząd przyjął zobowiązanie 
uregulować był. „Peowuniakom” Kartę Kom- 
batancką „Engagé volontaire de la Rósis- 
tance”, zasłużone odznaczenia, przynależność 
Okręgu do F.P.O.O. oraz wszelkie inne spra- 
wy związane z Organizacją. 


Wszelką korespondencję należy kierować 
na adres prezesa: KAMINSKI Aug., 214, 
Cité — TRIEUX (Meurthe-et-Mosgelle), 
Posiedzenie zarządu > 

Zarząd okręgowy informuje wszystkie ko- 
ła iż dnia 2 XI. odbyło się pierwsze posie- 
dzenie nowego zarządu okręgowego. Na tym 
posiedzeniu została sprawdzona i uznana ja- 
ko dokładna kasowość starego zarządu. Pre- 
zes Kamiński wyraził wdzięczność kol, Gro- 
chowskiemu za jego pracę i wielkie poświę- 
cenie na czele poprzedniego zarządu . 


W sprawie odznaczeń, nowy zarząd posta- 
nowił porozumieć się z byłym szefem Okr. 
P.O.W.N. z czasów okupacji, kol. Szmigie- 
lem oraz ze wszystkimi był. szefami placó- 
wek w celu uniknięcia najmniejszej niespra- 
wiedliwości. 


Stowarzyszenie "Młężów Katolickich 


HAILLICOURT, szyb 2. — Zarząd Tow. święte- 
go Michała Haillicourt szyb 2, zwołuje zebranie 
23. XI. w lokalu p. Doubigny. Początek o godz. 
15-ej. Prosi się wszystkich członków o przybycie, 
ponieważ bardzo ważne sprawy są do omówienia, 
między innymi sprawa gwiazdki. 


Narodowiec 
|| 


gruczołów zwierzęcych 


Teatr - Śpiew - Muzyka 


BRUAY-EN-ARTOIS. — Zarząd Koła Muz. „We- 
soły Tułacz” podaje do wiadomości swym człon- 
kom, iż dnia 23 listopada rano o godz. 11-ej odbę- 
dzie się posiedzenie Zarządów. Powinni przybyć 
na owe posiedzenie 1 Zarząd jak i 2 (zastępcy 
prezesa, sekretarza, skarbnika, dyrygenta i go- 
spodarza Koła). O liczne przybycie prosi Zarząd 


HOUDAIN. — Koło Muz. „Echo” urządza swój 
tradycyjny, wieczorek w dniu św. Cecylii to jest 
2 listopada. Na program artystyczny złożą się 
występy 3 oddziałów Koła, to znączy orkiestry 
dętej, symfonicznej i „„Tango'. Oprócz tego wy- 
stępy indywidualne członkiń i członków koła jak 
również występy grupowe, Każda osoba biorąca 
udział w wieczorku winna zabrać ze sobą talerz, 
widelec, nóż, filiżankę i szklankę. 

Początek uroczystości o godz. 20.30. O punktual- 
ne przybycie prosi Zarząd 


Polki 


AVION. — Zarząd Kołą Polek im. Emilii Plater 
podaje wszystkim członkiniom do wiadomości, iż 
wieczorek nie odbędzie się w niedzielę 23 listo- 
pada z powodu zajęcia sali w tym dniu. 


HARNES. — Koło Polek im._Flż. Drużbackiej 
podaje do wiadomości członkini$fń, które zapisały 
się na uroczystość do Lens, iż autobus odjeżdża 
w niedzielę 23 listopada o godz. 2-ej z 9-ki (koło 
Fryda), a z 21-ej od p. Dembickiego. Zarząd 


Sokół 


NOYELLES s. LENS. — Zarząd Tow. Gimn. So- 
kół podaje do wiadomości swym członkom, iż w 
niedzielę 23 listopada odbędzie się miesięczne ze- 
branie w sali p. Choryńskiego. Początek o godz. 
14.30. O liczny udział prosi Zarząd 


DECHY. — Członkowie Gniazda Sokoła są ser- 
decznie proszeni o wzięcie udziału z sztandarem 
w niedzielę 23 listopada br. o godz. 10-ej w po- 
grzebie ś.p. Pijanki Edmunda, który poniósł 
śmierć na polu chwały w walkach o wolność w 
Indochinach. 

Zbiórka o godz. 9.45 koło kościoła miejscowego. 


Zarząd 
Harcerstwo 
Komunikat I. Okręgu Harcerek Z.H.P. 
we Francji 


W dnin 7 września 1952 r. w Londynie odszedł 
na wieczną wartę Hm. Stanisław Sielecki, Prze- 
wodniczący Związku Harcerstwa Polskiege poza 


"granicami Kraju. 


Zarząd Główny ZHP we Francji prosi wszyst- 

kich 6 wzięcie jak najliczniejszego udziału w Na- 
bożeństwie żałobnym za duszę śp. Stanisława Sie- 
leckiego, które odbędzie się w niedzielę 30 listo- 
pada o godzinie 10 rano w kościele św. Elżbiety, 
Rue de Bethune, Lens. Mam nadzieję, że Okręg 
I Harcerek stawi się licznie na apel Zarządu Gł. 
Z.A.P. we Francji i nie zabraknie czynnej w pra- 
cy harcerskiej żadnej druhny, a i te które ode- 
szły chwilowo od pracy — w tym dniu złączą się 
z całym ruchem harcerskim Północy i przybędą 
gremialnie by w ten sposób oddać ostatnią pa- 
mięć Zmarłemu, 
, Tej też niedzieli zaraz po Mszy św. odbędzie 
się ODPRAWA I-go OKRĘGU HARCEREK, któ- 
ra trwać będzie do godz. 5*ej po południu. Proszę 
aby wszystkie druhny hufcowe przypilnowały, by 
każda drużyna była reprezentowana. Zostanie roz- 
pracowany już ułożony program pracy na rok 
1952—53, który został przyjęty przez odprawę dru- 
hen hufcowych, w dniu 26 X. br. 


PROGRAM ODPRAWY 
Po Mszy św. wspólny obiad. Po przerwie obia- 
dowej pierwsza część obrad poświęcona będzie 
ściśle pracy harcerskiej, W drugiej części prze- 
prowadzonych będzie szereg nowych inscenizacji, 
tańców i pląsów, których łaskawie zechciał się 
podjąć wybitny mistrz inscenizacji, p. Lasowski. 
Na odprawie nie powinno zabraknąć ani jednej 
harcerki odpowieddzialnej za pracę w koloniach. 
Rozpoczynamy nowy etap pracy na rok 1952—53. 
Wiem, że kochacie tę pracę i poświęcacie w 
miarę możności swój czas i siły, a zachęcone tym, 
że w całym świecie skantowym tego wysiłku po- 
dejmują się wszystkie harcerki poza granicami 
Kraju i wy zechcecie iść ich śladami, Zapraszam 
wszystkie druhny opiekunki i członków K.P.H. 
Do zobaczenią 30 listopada w Lens. 
OLKUSZNIK Ida Hm. 
Komendantka I Okręgu Harcerek. 


w Marles-les-Mines i Auchel . 


Zawiadamiam, że zbiórki harcerek młodszych i 
zuchów odbywają się w każay czwartek o godz. 
$-ej po południu. 

Drużyna starszych harcerek zbiera się co drugą 
niedzielę w miesiącu. Zachęcam i zapraszam star 
sze dziewczęta do wstąpienia w szeregi starszych 
harcerek, gdzie w.miłej i wesołej atmosferze bę- 
dą mogły spędzić wolne chwile. 

Gertruda Kołodziejska 
Hufcowa Marles i Auchel, 


|MASZY Y do trykotowania 


Wszelki materiał do fabrykacji pończoch 


' Ets DEPOERCK 


: 74, Boulevard de la Liberté, 74 
' LILLE — Tel. 717.32 


TWWMACZ-PRZYSIĘGŁY zacz» 
francuskich 
Abs. PRAWA Uniwersytetu  Poznańskiegc 
Doświadczony emigrant od 1924 r. we Francji 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE Sine 
i FRANCJĘ 
w sprawach : metryk, ślnbów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, rozwodów w Polsce, 
procesów sądowych, rent D.P, - Uchodźców. 
podań do Konsulatów, Miristerstw, Prefektur, 

sprostowań, pomyłek nazwisk, itd, 

Piszcie z zaufaniem — Odpowiedź natychmiast 


Mr. M. JAROSZYK Expert-Traducteur-Jurć 


59, Bid Poniatowski, 59, PARIS (12°) 
Métro : Porte Dorée 


y Maria Disslowa | 
Kuchnia polsko - franc. 
Jak gotować — W 132 zeszytach — 
Cena 866 fr. — Dostarcza na zamówienie 


„LIBELLA” 
LS 


rue St. Louis en l'Ile — PARIS "A 
Wyciąg z życiodajnych | 


Telefon: DANton 51-09 


xtrait Orchitique 


KALEFLUID 

Używanie naszego wyciągu polepsza na ogół 
w sposób bardzo znaczny, w wypadkach o- 
gólnego osłabienia, depresji nerwowej, zmę- 
czenia, wyczerpania, zaburzenia i starości. 

kobiet również w wieku pręjśówowyn 
W sprzedaży w wielkich aptekach, Bezpła nie 
wysyłamy opis „sposób użycia” pò polsku. 


Laboratoire KA LEFLEEED „-.„o+., 


66, Bld. Exelmans PARIS (16) V.P. 21.33] | ymygmyiyo Ryki 


METEEN EE O E EAEE OE EN ESEE ESEE PROT EEEE 


ACIEPOL 


Nr. 278 


%k NIE MA POLSKIEJ GWIAZDKI BEZ POLSKICH KOLĘD * 
Zamów wcześniej NA GWIAZDKĘ 1952 
NAJPIEKNIEJSZE POLSKIE KOLĘDY 


NA PŁYTACH GRAMOFONOWYCH 

dynie a produkowanych po raz pierwszy we Francji. 
20 kolęd w wykonaniu najwybitniejszych artystów. 
każda następna 25 Frs 


nagranych w Lon 
Komplet 8 płyt, 


Koszta przesyłki za 5 płyt 400 Frs, 

KOMPLET 8 PŁYT wraz z dostawą — TYLKO 3.750 Frs 
Katalog płyt kolędowych wysyła na żądanie : 

„POLSKA WIERNA” — 263-bis, Rue St-Honorć, PARIS I. 

Należność na konto pocztowe C.C.P. 4955-03 — „LA POLOGNE FIDEL 


AJ 
“ 


PARIS 


TERMIN WPLAT do 10 grudnia 1952. TERMIN DOSTAWY: 15 grudnia 1952 
Wobec małej ilości płyt, zamawiać należy jak najwcześniej 


0 Q>W< >OPL>0<" 
ADODOOCY T PADODGOG | ADODOOGĄ. 25 ZDODGDODŃ 
1927 A: szosa (FIS. Tar, (saczad) 1088 15 
>> AlE tezy 3 kA D 
Niech żyją Jubilaci!®|ZNiech żyją Jubilaci! 
W DNIU m SREBRNYCH GODÓW MAŁŻESSKICH 
SREBRNYCH GODÓW MAŁŻESSKICH (©) 22 listopada 1952 r. 


składamy naszym kochanym Jubilatom 


Janowi MATUSZAKOWI 


oraz Jego czcigodnej Małżonce 


Helenie z domu Sikora 


JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA 
zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa 
Bożego i doczekanią się Wesela Złotego. 


Kuzynka Maria Otulakowska z mężem 
Edmundem i córeczką Anią, 


22 listopada 1952 r. 
składam moim kochanym Rodzicom 


Janowi MATUSZAKOWI 


oraz Jego czcigodnej Małżonce 


Helenie z domu Sikora 


NAJSERDKCZNIKEJSZE ZYCZENIA: 
błogosławieństwa 


MLM 


D 


JAK 
zdrowia, szczęścia, 
Bożego | doczekanią się Wesela Złotego. 


| 


Wdzięczny syn Rajmund. k Do życzeń tych dołączają się: 
(a j 2 Ciotki: Maria Bartoszak i Weronika 
4 Do życzeń tych dołączają się: 8 Fiala z mężem Edwinem i koleżanką 
Siostry: Maria z mężem Maurycem; Agnieszką. 
to) Annie z synem Jean-Paul. Kuzynowie: Bartoszakowie: Jan z żo- 


ną Cecylią i dziećmi; Albert z żoną 
Marią; Edward i Andrzej. 

Lens - Sallaumines . Bertlich (Westfalia), 
w listopadzie 1952 r. 


Brat Antoni Sikora oraz ojczym Wła- 


dysław Maciejewski. 


> Saliaumines - Loison, w listopadzie 1952 r. 
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JEŚLI LUBICIE DOBRE WINO 


TO ŻADAJCIE OD SWEGO DOSTAWCY : 


PVrémontel 


DOSKONALY BEAUJOLAIS, LEKKI I AROMATYCZNY ; 


© 
TURENNE 


CÔTE DU RHÔNE, MOCNY I WYTRAWNY ORAZ 


© - 
Miu ses Pèlerins 


WINO PRZEZORNYCH ZNAWCOW 


/ 


4 
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PASOUIER-DESVIGNES 


NÉGOCIANTS A SAINT-LAGER (Rhône) AU MARQUISAT DEPUIS 1420 


Drobne ogłoszenic 


() Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń. adre- 
-awać: „Narodowiee” LENS (P-de-C). 
> Na odpowiedź tub na przekazanie zgło- 


KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem DOKTORA PRAW 


SS OLŚNICKI 


Tłumacz Przysięgly przy Sądach francuskich 
106, Rue Jouffroy — PARIS XVII 


0: G = ; WAGram SS-yi 3 
Metr WAGRAM Tél: WAGram SS | szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturaliza- uumerem lecz bez adresn, załączyć należy do 
cji, sprowadzanie rodzin, — Pełnomocnictwa stu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 


*esn, podany numer ogloszenia. 
Za ogloszenia Redakcja nie odpowiada 


Wolne miejsca 300 tr. 


(za ogłoszenia nie przekn objętości 3 key 
za każdy dałęsy wiersz dolicza się 75 (rb 


Wszelkie sprawy sgdowe, cywilne i karne. 


MĘŻCZYZNA, w starszym wieku, poszukuje 
starszej panny lub wdowy jako GOSPODYNI do- 
mu, najchętniej z dep. Pas-de-Calais lub Nord, — 
Zgłosz. do „„Narodowca' pod nr. 2527. 


Jedyna organizacja we Francji, 
która zniosła pośrednictwo | 
sprzedaje po niebywałych cenach 
wszystko co dotyczy 


UMEBLOWANIA 


140 rzemieślników 
Naprawdę piękne meble, od naj- 
skromniejszych o najkosztow- 
niejszych - Ułatwienia w płaceniu 
18, r. des Ponts de Comines - Lille (blisko dworca) 
—— OTWARTE w NIEDZIĘLĘ RANO 


Gospodarz na . własnej fermie, wdowiec bez- 
dzietny, lat 45, poszukuje natychmiast niewiasty 
(od lat 48 do 50) jako GOSPODYNI domu. Pla- 
ca według ugody. — Pisać do „Narodowca' pod 


nr. 2529. 
I )/QQOQOQ Qm mQmQ m A A Axum m DL 


FIRMA artykułów drobnych (sprzedaż hurtow- 
na) poszukuje PRZEDSTAWICIELA celem zwie- 
dzania kupców-detalistów (kolonialki, składy bie- 
lizny, artykuły drobne), — Pisać: Case 368 HA- 


VAS A LILLE (Nord). (2528) 
x«sSZZŻiŚŚ->--„>„>)>ĄĄL>>>--- 


SŁUŻĄCA, dobra kucharka, poważna i odpowie- 
dzialna. godna zaufania, potrzebna do rodziny 
z 2-dzieci. Dobra płacą 1 doskonałe warunki, — 
Zgłosz. do. M. FRENKIEL, Directeur à MO- 
REUIL (Somme). (2504) 


Potrzebny zaraz starszy UCZEŃ RZEŻŹNICKI 
(od lat 18). Zgłosz. do: Mme WAWRZYNIAK, 
Boulevard Basly, BRUAY-en-ARTOIS (P-de-C.).' 


Do czyszczenia 
wierzchu pieca kuchennego 
i przedmiotów ze stali 


p.’ 


BRILLANT 
ABRASIF 


(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy* 
za każdy daisay wiersz dolicza się 100 fr.) 


Sprzedam kilka par GOŁĘBI rasowych górno- 
lotnych z lotu (SZYLDY, ELSTRY, WINERY — 
I nagroda . w Genewie). Adres: Mme RIBET à 
AMPHION-les-BAINS8 (Hte Savoie). (2531) 


Tłumacz Przysięgły — Józet OTULAKOWSKI 


LENS — 108, Avenue Van Pelt — LENS 
(przedłużenie rue de la Gare, 10 minut od dworca) 
urzęduje codziennie i w aiedzielę do południa, 
fłumaczenia urzędowe do ślubu, naturalizacji, 
rent, procesów sądowych, rozwodów, sprostowań 
omyłek nazwisk. oelnommocnictw. D.P., Uchodźców, 
emigracji, podań do Prefektur, Konsulatów itd. 


w LIBERCOWRI _ Route de Garguetelles 


Wtorki i anhoty 


FA" LIG PIT RERED TEJ R NNR WET 
St. BRONIARZ egr Ab 3 a ipo) 


BULLY - les - MINES |P.-de-C.) - Tel. 56 
6, Place Victor Hugo, 6 
wykonuje ttumaczenia oficjalne dokumentów do 
slubu, naturalizacji, rent ı do innych potrzeb. — 
Tłumaczy i załatwia sprawy sądowe. handlowe, 
wypadki oraz rozwody -cywilne. — Sprowadzanie 
metryk. — Wyrabia dokumenty podróżne 1 wizy 
„ala wyjeżdżających na wakacje zagranicę. 


HAVAS 


E"LIEM 
LIEL E 


Tłumacz 
przysięgły 


| Danuta DOWOJNA-BIENAIME 


przy Sądzie apelacyjnym w Paryżu $ 
28, Quai de la Tournelle — PARIS (6%) 


zem fima MICHEL we 
18, Av, Paa Pak z E a KA AA, 


(rue de la Gare prolongće) 


Dg” dostarcza na całą Francję WE 


gwarantow. (pierze nie przechodzi) j 


WSYPY trwałego koloru (1 m. 60 szerokości) 
— Próbki na żądanie 


Imprimerie M. Kwiatkowski — Lens 


4 Travaux exócutós par des ouvriers 
i =" 


syndiquós Pravailleurs du Livre, 
Le Gérant Léon GARSTKA .. LENS 
Redakcja rękopisów nie zwraca 


